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Obecne położenie.
Mówiąc niedawno o reformach francuzkich, 

twierdziliśmy, że jedna z głównych przyczyn ich 
zaprowadzenia leiy w trudnościach i ważności 
obecnej chwili pod względem polityki ogólnej.
I rzeczywiście, chociaż stan Europy obecnie zu­
pełnie spokojny, to jednak nie brak chmur na 
horyzoncie. Każdy fakt w polityce ostatnich 
czasów, oprócz własnej wagi, nabiera jakiejś 
wagi dodatkowej, koloruje się jakiemś ponurem 
światłem. Każdy czuje, że anormalna pozycja sta­
je się coraz anormalniejszą a siła rzeczy coraz 
bardziej nad wolą ludzką przertnagać zaczyna.

Niedawno, bo kilka dni temu, na tern 
miejscu mówionem było, jak wielką drogę u- 
biegły Prusy od Sadowej do dzisiaj; z okoli­
czności mowy bawarskiego ministra w Izbach, 
mowy, tak stanowczo zrywającej z tradycjonalną 
polityką Bawarji, tak  bezwzględnie przychylnej 
Prusom, podniesionem było, jak rośnie wpływ 
tego mocarstwa w południowych Niemczech. 
Od tego czasu do dziś nastąpiły już ana­
logiczne objawy w Izbach darmsztadzkich, a 
nawet i w starej Szwabii, która najdłużej opa­
miętać się w nowej pozycji nie chciała, mowa 
księcia Hohenlohe zaczyna odgłos znajdować. 
Tak więc sprawa pruska, nakierowana zuchwałą 
ręką hr. Bismarka, dziś sama przez się naprzód
się posuwa.

0  tyle też ciekawszem się staje zachowa­
nie Prus i wszystko, co ich dotyczę. Kronika 
pruska ostatnich czasów daje nam dekret kró­
lewski, wcielający Szlezwik i Holsztyn, a ani 
słowem nie wspominający o ewentualnym zwro­
cie duńskiego Szlezwiku Danii, ściśle zawa- 
rowanem w traktacie; daje nam oświadczenia 
półureędowyeh pruskich dzienników, z powodu 
mowy księcia Hohenlohe, że przystąpienie Ba­
warji do północnego Związku, a nawet jej po­
łączenie z Prusami nie sprzeciwiałoby się m- 
kolsburgskim układom, ani pragskiemu pokojo­
wi, które najsilniej warują niezawisłość państw 
południowych. Anormalna pozycja skutki więc 
swoje zaczyna przynosić.

My, Polacy, nie mamy prawa zazdrościć 
Niemcom ich na pozór dopełniającej się jedno- 
4cj. — lecz kiedy widzimy, że ta jedność nie od­
była się wolą ludu, nie na drodze swobodnego 
rozwoju lecz siłą o ręża , przy kołysce swo­
jej niesłuszność mając za piastunkę, kiedy ze 
zdziwieniem widzimy, że rząd idzie ku je­
dności a lud germański wstecz się  ̂od niej 
cofa, jak to zdarzyło się w Bawarji; kiedy wi­
dzimy tych, co całe życie dla jedności Niemiec 
pracowali, cofających się dziś w niej, w takiej

jaką jest, od publicznego życia, jak to widzimy 
z listu dr. Jakohi, przyjaciela Polaków, którym 
tenże zrzeka się kandydatury na sejm Związku 
Niemiec północnych, to wobec takich objawów 
rozumiemy, że Prusy to nie wolny naród nie­
miecki, lecz li potężna instytucja militarna, za­
wsze w gotowości wojennej, dziś zaś w doda­
tku oddana w ręce ludzi, co z nauki dziejów: 
h is  t o r  ja k r w i ą  i ż e l a z e m  się pisze, wy­
ciągnęli tę tylko na pożytek dnia powszedniego 
maksymę, że siła przed prawem idzie, i rozu­
miemy wszystkie obawy, jakie Prusy w cywili­
zowanym świecie obudząją.^

Gdybyż na tern koniec tych obaw, lecz 
wszędzie też same objawy fatalnego rozwoju 
zarówno nienaturalnych sytuacyj. Wiadomości 
ze Wschodu donoszą, że powstanie kandyjskie 
stłumione. Być może, choć już tyle razy go 
tłumiono, i w stłumienie wierzono z umysłu, 
aby nie być w wir wypadków wciągnionymi. 
Tą razą być może, że doniesienia są prawdzi­
we, lecz czy kwestja wschodnia wraz z powsta­
niem kandyjskiem stłumiona lub odłożona cho­
ciaż ?...

W  Tessalii i Epirze wrą umysły po da­
wnemu, a nawet pokazują się objawy zbrojnych 
poruszeń. Też same telegramy, które przyniosły 
wieść o odwiezieniu jakoby ostatnich rozbitków 
powstańczych przez okręta, tureckie nawet, do 
Grecji, też same telegramy donoszą, że Serbia 
na gwałt przygotowuje się do zbliżającej wojny, 
a jakaś siła tajemna nie pozwala choć na chwilę
przycichnąć tak zwanej kwestji wschodniej.

Dyplomacja europejska namawia Turków 
do ustępstw dla wzburzonych chrześciańskich 
ludności. Strupieszala Turcja nie stawia silnego 
oporu, jeźli nie z poczucia słuszności żądań, to 
dla okupienia chwilowego spokoju. — Lecz 
cóż ztąd ? Ustępstwa, aby były skuteczne/ni, 
aby Wschód uspokoiły, szerokiemi i radykalne-
mi być muszą, nadewszystko zaś powinny po­
siadać gwarancję zbiorowej powagi europejskich 
mocarstw. Bez tej powagi ani Turcy dosyć da­
leko w ustępstwach nie pójdą, ani się zechcą 
wdawać w radykalne reformy, ani wzburzenie 
przeskomplikowane, pod wielu względami bez 
przyczyn wyraźnych, nie ustanie.

Lecz właśnie dla tego, że jest niezbędną, 
dla tego nie będzie zbiorowej gwarancji. Mo­
skwa stanowczo odrzuciła propozycje wszelkich 
konferencji i zbiorowego działania w tej sprawie, 
oświadczyła, że chce pozostać neutralną, grozi 
zaś tym, którzyby inaczej od niej pojmowali i 
mięszać się chcieli w sprawy tureckie. Oto 
pogańska zasada n i e i n t e r w e n c j i  z genialną 
złośliwością przeciw Europie samej zwrócona.

Po tak uroczystem oświadczeniu rządu i 
jawnem przyznaniu do zasady nieinterwencji 
już agitacja za współwyznawcami po świętej 
Moskwie bezkarnie się może rozszerzać. Dzien­
niki moskiewskie jak gdyby na rozkaz podały 
hasło, że skoro rząd działać nie może, to na­
ród powinien swoją rolę wypełnić — i rozpoczęła 
się agitacja, jakiej równą chyba za czasów pol­
skiego powstania w Moskwie znajdziemy. Po­
tworzyły się komitety dla składek na rannych, 
na broń dla kandyjskieh powstańców; rozpo­
częły widowiska, bale na korzyść b r a c i  i 
w s p ó ł w y z n a w c ó w — na czele tych ko­
mitetów stają członkowie carskiej familii, czytać 
się zdarza nawet o komitetach pod protekcją 
następcy tronu —  metropolici świętego prawo­
sławia wzywają do ofiar — słowem wszystkie 
sprężyny poruszone. Agitacja taka, jak wszystko 
co w Moskwie wyjdzie od rządu i z właściwą 
krajowi tamtemu oficjalną taktyką jest prowa­
dzone, kolosalne przybiera rozmiary. — A Eu­
ropa ze zdziwieniem słyszy o ogromnych cy­
frach na rzecz i dla pożytku tureckich chrze- 
ścian zebranych, przenoszących z pewnością 
wszystkie razem miejscowe środki tychże. I oto 
druga europejska zasada, tyle również sławiona 
w europejskiej dyplomacji— zasada m o r a l n e g o  
p o p a r c i a ,  przez Moskwę w tej sprawie zasto­
sowana.

Przez ten czas zaś i ton rządowych dzien­
ników sią zmienia. A choć niedawno jeszcze,
bo przed kilko/na dniami car miał oświadczyć
w odpowiedzi na jakaś petycję petersburgską o 
czynne wmieszanie się w sprawę tureckich 
chrześcian, że podobne przedstawienia na niego 
nie podziałają —  to jednak, a może dla tego 
właśnie, iż odpowiedź połączoną była z doda­
tkiem, że losu współwyznawców z pamięci nie 
spuści —  powściągliwe dzienniki rządowe rzu­
ciły się naprzód gwałtownie, zapowiadając wyra­
źnie, że nadejdzie chwila, gdzie rząd będzie 
musiał w tureakiej sprawie stanowczo wystąpić 
i zapewniają, że w pewnych razach jedna kula 
armatnia więcej od miesięcznych zabiegów i 
mądrych starań rozstrzyga. Język taki nie do­
wodzi bynajmniej, że jutro Moskwa w pole wy­
rusza, jak artykuły Inwalida  o wojennej goto­
wości nie dowodzą aby środki były przygoto­
wane, lecz rozgłos jego po Europie ma na­
uczyć rząd co dalej czynić wypada.

Zabiegi p. Beusta o stworzenie wspólnego 
mocarstw europejskich postępowania w sprawie 
tureckiej, rozbiły się o zasady moskiewskiej nie­
interwencji. Agitacja moskiewska udaremniła 
starania państw pojedynczych zakończenia spra­
wy kandyjskiego powstania tureckiemi ustęp­

stwami i humanitarną pomocą Kandjotom. W  
dniach ostatnich miał podobno rnagr. Mouslicr, 
jak zapewniają dobrze poinformowani korespon­
denci, przedstawić Turcji projekt cofnięcia załóg 
z Serbji i urządzenia Kandji na wzór Libanu z 
clirześciańskim basza na czele zarzadu. Lecz ̂ rnm

któż zaręczy, że i ten projekt znowu na czemś 
nowem się nic rozbije a sprawa wschodnia w 
jej prawdziwem znaczeniu nareszcie się wynu­
rzy. — Biada wówczas tym państwom, których 
ta chwila znajdzie nie przygotowanemi, ho zna­
ków ostrzegających nie brakło.

Przegląd polityczny.
Wiedeńska Debatte potwierdza wiadomość, 

podaną przez nas przed kilkoma dniami w spra­
wie zamierzonego pensjonowania kilku kanoni­
ków, którzy są przywódzcami frakcji świętojur- 
skiej, z tą jednąk różnicą, że według wiadomo­
ści, jakie  Debatte otrzymała, mają być kanonicy: 
Knziemski, Malinowski i Juzy czy ński nie pensjo- 
nowani, lecz kwieskowani. Dodamy przy tej 
sposobności, że kanonik Juzyczyński przesłał 
nam wyjaśnienie co do swej bytności w W ie­
dniu, w sprawie niebraoia udziału w Kadzie 
państwa. Odnieśliśmy się do naszego korespon­
denta w Wiedniu w tym względzie, i skoro u- 
trzymamy odpowiedź, zamieścimy wyjaśnienie ks. 
Juzyczyńskiego wraz z odpowiedzią.

Dzienniki peszteńskie zajęte w chwili obe­
cnej głównie sprawą odpowiedzi cesarskiej na 
adres węgierski względem ustawy o poborze do 
wojska. Pesti Naplo% powiada, że już nie wąt­
pi, iż nadzieje narodu się spełnią, i że wkrótce 
zostaną usunięte wątpliwości, o których wspo­
mniał cesarz w swej odpowiedzi, stojące na prze­
szkodzie zamianowaniu osobnego odpowiedzial­
nego ministerstwa. Id. Tanuja jest także tego 
przekonani *., iż już za dni kilka ogloszonem bę­
dzie mianowanie ministerstwa węgierskiego.

Pesti Naplo donosi także o manifestacji jaka 
miała miejsce w klubie Deaka. Wyborcy’ mia­
sta Klauaenburgu wystosowali adres zaufania do 
Deaka, upatrzony 7 0 j  podpisami, który w klu­
bie rzeczonym we czwartek reprezentacja mia­
sta Klausenburgu doręczyła D eakow i, przy 
której to sposobności miał br. Miko serdeczną 
do Deaka przemowę. Inną demonstrację wypra­
wiła młodzież uniwersytetu peszteńskiego na 
rzecz Michała Horvatba, który wrócił z emigra­
cji teraz. Deputacja młodzieży, złoź na Jz 1 Gtu 
słuchaczów różnych fakultetów uniwersyteckich, 
udała się do zasłużonego także w literaturze ja ­
ko znakomitego historyka węgierskiego pana 
M. Horvatłm i powitała go imieniem całej mło­
dzieży węgierskiej, zachęcajac go, by swoje 
dzieło historyczne, które j a k ‘ się mówca mło­
dzieży wyraził, nowy zupełnie pogląd na dzieje 
narodu otwarło, ukończył.

Wojskowy Verordnungtblati zawiera rozporzą­
dzenie cesarskie, ograniczające kare cielesna we

Powstanie polskie z roku 1863
z komentarzem Machiawela.

Zestawił 
D r . L u d w i k  W o ls k i .

(Ciąg dalszy.)
Rzućmyż teraz okiem na nieszczęsny kraj, 

itóry ostatecznie nie targnął się na rzecz obcą, 
Je śmiał tylko się bronić i własnej zapragnąć 
wolności; rzućmy nań okiem i miejmy odwagę 
•rzypatrzyć się jego męczeństwu. „Ujrzymy Pol­
kę we łzach i o d d a n ąn a  łup nowym codzien- 
tie nieszczęściom, grody jej spustoszone i upa­
lające w ruinę... Ujrzymy zbezczeszczone świą- 
ynie, popsute obrzędy religijne, miasta zaludnio- 
le wszetecznikami; ujrzymy morza pełne wy­
gnańców, skały krwią zbroczone, kraj przerażo- 
iy okrucieństwami wciąż na nowo odżywające- 
i i i ; ujrzymy, ie  szlachetność, powaga, majątek,
i przedewszystkiem cnota staje się wyrokiem 
hnierci na obywateli; ujrzymy donosicieli wy- 
lagrodzonych... a przedajnych wyzwoleńców 
odradzających dawnych swoich panów...; ujrzy­
my rządy tak stiasziwe j e^li jak i pannjąey 
ma człowieka za ojca, 0 m̂e zgrozą sie cofnie
irzed ich naśladowaniem i n ie s ie n ie m  zapłonie
pragnieniem, aby odżył inny stan rzeczy. 44

Nie nasze to słowa, bo zmieniając tylko 
lazwisko kraju, przepisaliśmy dosłownie z j£a_ 
eliiawela wyrazy, któremi kreśli ten pisarz obraz 
kzyrau pod Neronem i Heliogabalem; obraz, dla 
którego nawet tak lodowaty duch dość słów o- 
burzenia nie mógł znaleźć. ••)

Ale nie znał jeszcze Machiawel wszystkich 
aaszych boleści, bo obraz rzucony przez niego 
to tylko obraz cierpień obywateli rzymskich, 
którzy mieli prawo zasiadać w senacie i kla- 
ikać w ręce po cyrkach i amfiteatrach; ale

musiałby chyba dodać jeszcze nasz autor obraz 
katuszy pierwszych wyznawców Chrystusa, do­
dać wszystkie boleści szlachetniejszych synów 
Grecji podówczas przez Rzym ujarzmionej, do­
dać nakoniec wszystkie wyrafinowane moralne 
tortury, które dopiero wiek dziewiętnasty i An­
tychryst narodów wymyślił — musiałby dodać to 
wszystko, a jeszcze nie oddałby wszystkich mę­
czarni, które Moskwa przed oczyma świata na 
ciele i na duchu Polski dokonywa, męczarni, na 
które ze suchem okiem spogląda chrześciańska 
Europa, dłoń północnego mocarza ściskająca, a 
wobec których milczy samo niebo i mówiąc sło­
wami chorału J a k  dawniej buja swobodnie 
ptak !“

O jeśli klątwa ludzkości spoczęła na czole 
włoskiego myśliciela, który nikogo w swem ży­
ciu nie obraził i jednej kropli krwi nie przelał, 
który miał tylko odwagę wykryć istotną cechę 
i rzeczywiste sprężyny wypadków, jeźli więc 
ludzkość postawiła Machiawela w rzędzie Hero- 
stratów za to, że zalecał sztylet i truciznę i ż(; 
zbrodnię nieraz za rzecz politycznej konieczności 
uważał: to ludzkość ta — jeźli jej klątwa we 
jest obłudą — nie znajdzie żadnego dość palą- 
cego piętna aby je  wycisnąć na czole tych, któ­
rzy dziś w Polsce gospodarzą. Doradzał wpra­
wdzie Machiawel używania bezwzględnych nie­
kiedy środków, zalecał tu i ówdzie okrucieństwa 
i inne czyny, które według vrlasnych jego słów 
„są sprzeczne z ludzkością, z miłosierdziem, z 
religią i z cywilizacją.... f  któremi da się utrzy­
mać w ł a d z a ,  lecz któremi za to nikt na s ł a- 
w ę  nie z a r o b i l ł ) doradzał on w polityce u- 
żywania środków bez względu na moralną ich 
wartość i nie cofał się przed niczem, czego na­
kazywała owa osławiona raUon cCetat; ale nie 
ma w nim przecież owej miłości złego dla złe­
go* nie ma owej nienasyconej żądzy obcej krwi 
i obcego mienia, jak ą  dziś Moskwa pała; ale 
nie ma on owej namiętności, owego szału ni­
szczenia, jak i  dziś tak rząd jak  i naród moskie­
wski ogarnia. Środki zresztą zalecane czasami

przez niego są, że tak powiem, jeszcze surowe i 
pierwotne ; toż wzdrygnął on by się w grobie 
na widok używanych przeciwko nam środków, 
w których najdziksze barbarzyństwo podało rę­
kę całemu wyrafinowaniu zepsucia i wszystkim 
Wymysłom i udoskonaleniom cywilizacji dziewię­
tnastego wieku.

Ale nie znieważajmy nieprzyjaciela; strzeż­
ony się rzucać nań ..obelgami, które go nie osła­
bią, ale podsycą chyba jego nienawiść;44 uzbrój 
*ny się w dumną ową spokojność, która według 
słów poety „panieńską jest i zbyt hardą, aby 
znamiętnić się w przekleństwo'4 i osądźmy poli­
tykę Moskwy z jej własnego d o b r z e  z r o z u -  
ni i a n e g o  stanowiska, ze stanowiska zimnego 
rozumu, jednem słowem ze stanowiska Machia- 
Mrela. Nie dodawajmy żadnego od siebie słowa i 
P°zwólmy mówić samemuż ojcu nowoczesnej eu- 
ropejskiej polityki:

„Jeźliby wyraz dobry mógł się zastoso­
wać do tego co samo przez się jest złem 7 to 
okrucieństwa natenczas tylko będą d o b r z e  u- 

jeźli się je popełni wszyst-.ie naraz ze 
względu na konieczność własnego zabezpiecze- 
p i \  jeźli się w nich nie trwa i jeźli pozwala się 
ńn o ile możności obracać się na korzyść sa- 
myehże poddanych. Źle natomiast będą użyte 
okrucieństwa, jeźli początkowo nieliczne, mnożą 
się z czasem, zamiast coby miały ustawać... Na­
leży więc obmyśleć i wykonać za jednym zama­
chem wszystkie okrucieństwa, jakie zamierzamy 
popełnić, aby się nie wracać do nich codziennie, 
nie ponawiać ich, lecz owszem zaspokoić ostate­
cznie umysły i pozyskać je  dobrodziejstwami. 
Kto... inaczej sobie postępuje, ten musi wiecznie 
dzierżyć w ręce miecz i nigdy nie może liczyć 
na swoich poddanych, których niepokoją bez 
końca krzywdy nieustanne i ciągle się odświe­
żające.... Jeźli natomiast okrucieństwa spełnią 
się wszystkie od razu, to gorycz ich mniej się 
daje nczuć i mniej one jątrzą, podczas gdy do­
brodziejstwa powinny następować powoli, aby 
ludzie więcej się w nich mogli rozsmakować,44 ł ł )

„Niech więc panujący — powiada dalej Ma­
chiawel — niech panujący nie czeka, aby go 
konieczność do innego sposobu postępowania 
zmusiła...., bo czas pędzi wszystko przed sobą i 
raz dobrą raz złą przynosi dolę...., bo nie można 
tak złupić człowieka, aby mu nie został mściwy 
sztylet, nie można go tak zbezcześcić, aby nie 
została mu dusza gorąco zemsty pragnąca.... **) 
Surowość panującego powinna być zatem dość 
umiarkowana, aby nie budzić nienawiści, która 
żadnemu jeszcze księciu na dobre nie wyszła, i 
aby,... z okrucieństwem nie zmieszała się chci­
wość, bo natenczas co chwila nastręcza się spo­
sobność i żądza przelewania krwi.... ,T) Toż j e ­
źli zaborczy książę, ujarzmiający wolny naród, nie 
jest jednym z owych barbarzyńskich zwycięzców, 
owym biczem na wszystkie narody, jednym z o- 
wych niszczycieli wszelkich społecznych instytu- 
cyj> j ak się, zdarzają między orjentalnymi 
despotami, jezli przeciwnie ludzkość nie jest mu 
obcą i jezli nieco światła posiada : to zarówno
jest przychylny dla wszystkich krajów, które mu 
są poddane, to pozwala im oddawać się umiło­
wanym przez nie zajęciom, i cieszyć się wszyst- 
kiemi prawie dawnemi urządzeniami, tak że je ­
śli te kraje nie mogą się już w z m a g a ć  jak  za 
czasów swej swobody, to choć przynajmniej nie­
wola ostateczną im nie grozi zatratą.14 łS)

„W każdem państwie — ciągnie dalej nas/ 
autor — w każdym jakkolwiekbądż zorganizo­
wanym kraju nie może być więcej nad kilku­
dziesięciu obywateli, którzyby pragnęli i mogli 
dostać się do władzy — ; a że to liczba banUo 
nieznaczna, przeto łatwo się przeciw nim zape­
wnić, bądź to usuwając ich, bądź też dając in 
na tyle^ zaszczytów, aby do pewnego stopnia za 
dowolniło ich obecne położenie.... Niezmierne 
atoli mnóstwo innych obywateli pragnie wolno­
ści tylko dla tego, aby mogło żyć spokojnie i 
bezpiecznie... ; tych za l łatwo zadowolnić, dając 
im ustawy i instytucje, któreby potęgę rządu z 
powszechnem pogodziły bezpieczeństwem. Jeźli 
książę pójdzie tą drogą, i jeźli naród nabierze
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wojsku tylko na czyny hańbiące, jakoto pocho­
dzące z chęci zysku, złośliwe uszkodzenia, dezer­
cje, tchórzostwo i pijaństwo niepoprawne. Po­
stanowienie to wszakże nie jest ważne w czasie 
wojny lub podczas dłuższych marszów w pokoju.

Innem postanowieniem cesarskiem pułkom 
piechoty nr. 20, 34, 50 i 57, tudzież 2. pułkowi 
kirysjerów i 7. pułkowi huzarów wrócono te sa­
me miana, które posiadały przed zeszłoroczną 
wojną, tj. króla pruskiego i książąt pruskich.

P r u s y .  Interpelacja posła Waligórskiego w 
sejmie berlińskim, której brzmienie nam już 
znane, przyszła d. 25. do skutku, jak  już donieśli- 
my, podając zarazem według telegramu stresz­
czoną odpowiedź hr. Bismarka. P. Waligórski 
uzasadnił interpelac ę mową, która trwała oko­
ło godziny. Z góry zastrzegł się iż unikać bę­
dzie pola politycznego. Rozwinął obraz moskiew­
skiego systemu handlowego prohibicyjnego, na 
który już od r. 1816 zanoszono skargi. Coraz 
nowe rozporządzenia rządu moskiewskiego coraz 
więcej Kommunikację pograniczną utrudniają. 
Mówca przytaczał na to wszystko szczegółowe 
dowody i zakończył mniej więcej słowami, iż 
rząd pruski dla tego znosi gwaJty moskiewskie, 
ponieważ one dotykają głównie ludności polskiej 
mieszkającej po obu stronach granicy Królestwa. 
Słowa te przyjęła wprawdzie lewica okrzykiem 
brawo! ale nie chciała wywołać dyskusji dal­
szej, coby było podało Polakom sposobność od­
parcia pewnych twierdzień odpowiedzi hv. Bis­
marka. Regulamin izby poselskiej bowiem nie 
dozwala przy interpelacji zabierania głosu pod 
formą tak zwanych osobistych uwag. Hr. Bis- 
mark" odpowiadając niezwłocznie na interpela­
cje, oświadczył iż go ona jako ministra spraw 
zagranicznych, nabawiła kłopotu. Nie może on 
bowiem z natury swego stanowiska oskarżać 
publicznie rządu sąsiednego i zaprzyjaźnionego. 
Z drugiej strony przecież przyznać nie może, 
iżby kommunikacja pograniczna z Królestwem 
była bardzo świetna; ale chciałby temu zaradzić 
za pomocą korrespondencji dyplomatycznej, nie 
zaś publicznej deklamacji. Co do historji, jak  
powstały obecne pograniczne stosunki, mógłby 
przytoczyć argumenta, zktóremi jeszcze nie wy­
jechano, lecz woli je  zachować u siebie. Inter­
pelant przytoczył dużo dobrego materjału, któ­
ry wyższe moskiewskie władze chętnie przyjmą. 
Ale materjał ten jest tak obfity, że go mało kto 
czytać będzie. Nieprawda, iż rząd pruski pru­
skim poddanym odmawia opieki. Mówca byłby 
pragnął, ażeby interpelację był uzasadnił ktoś 
specyficznie pruskiego sposobu myślenia, który­
by niemiał w sobie nic polskiego. Jużci praw­
da, że pomienione stosunki nie są normalne, bo 
wciąż jeszcze trwają w tej mierze układy z rzą­
dem moskiewskim, a należy spodziewać się, że 
nie będą bez skutku. Naruszenia traktatów mię­
dzynarodowych niema, bo rząd pruski był by się 
upomniał, a r /ąd  moskiewski byłby go usłuchał. 
Niechaj więc interpelant poczeka, aż sam duch 
czasu zmusi Moskwę do ułatwienia kommunika- 
cji pogranicznej. Dotąd rząd pruski twierdził 
zawsze, iż traktat handlowy, z Moskwą zawarty, 
da się wykonać, ale mówca wolałby przyznać 
iż się wykonać nieda, jak  słuchać, że rząd pruski 
nie opiekuje się swymi poddanymi. Tak j a k  
Poznańskie należy do ZolIvereinu, tak Moskwa 
nie potrzebuje mieć dwóch systemów celnych. 
Dotąd rząd moskiewski czynił, co mniemał być 
w interesie swego kraju, a gdy przez to nie ła ­
mał traktatów międzynarodowych, trzeba czekać 
spokojnie aż rząd moskiewski przekona się, iż 
mieszkańey pogranicznych prowincyj pod rządem 
moskiewskiem i handel tameczny cierpią więcej 
jak  poddani pruscy. Podatek kahalny jest ak­
tem prawodawstwa moskiewskiego, przeciw któ­
remu możnaby podjąć chyba odwet. Co do a- 
resztowań i wypędzeń poddanych pruskich przez 
władze moskiewskie, mówca jeszcze ciekawsze 
zna wypadki z czasu gdy posłem był w Peters­
burgu ; w każdym razie, gdzie pruski rząd re­
klamował, władze mosluewskie reklamacje u- 
względniały, tylko droga bywała nieco długa, a 
tego, co sie stało, już nie było można naprawić. 
W razie danym należy udawać się do rządu i

czekać spokojnie skutku, ale trzeba unikać powo­
ływania się przy każdej sposobności na siłę i nie 
wywoływać rozdrażnionej korrespondencji z mo­
carstwem zaprzyjaźnior.em. Czekajmy aż Moskwa 
przejmie się duchem nowego czasu. Prusy mają 
w Moskwie osobnego agenta, który ma tylko 
przekonywać osoby wpływowe, że polityka han­
dlowa pruska jes t  korzystniejszą dla poddanych 
moskiewskich, jak  moskiewska, i ma starać się 
przysposabiać przyszłą regulację stosunków po­
granicznych, w interesie dwojga wielkich mo­
carstw sąsiednich.— W loży dyplomatycznej, za­
pełnionej słuchaczami, przysłuchiwał się z wi- 
doeznem zajęciem radze a legacyjny moskiewski 
baron Mohrenheim. Prawica izby poselskiej przy­
ję ła  mowę prezesa minis rów brawem.

F ra n c ja .  Głównym powodem, dla których 
pan Fould żądał dymisji jako minister skarbu, 
ma być zamierzona reorganizacja armii i pro­
porcje, jakie ta reorganizacja według życzeń ce­
sarza ma przybrać. Pan Fould jest tego przeko­
nania, że armia w dzisiejszym swoim stanie wy­
starcza zupełnie do obrony Francji, reorganizacja 
wiec teraz zamierzona nie może mieć in-
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nego celu jak  wojnę zaczepną, a pan Fould jest 
ze względu na finanse wojnie takiej przeciwnym; 
dla tego żąda dymisji. Taką według najnow­
szych doniesień z Paryża, była treść motywów, 
któremi pan Fould swoją prośbę o dymisję po­
parł.

W sprawie kwestji wschodniej piszą z Pa­
ryża, że teraz zaczyna sie opinia publiczna we 
Francji niepokoić zwrotem, jaki w dniach osta­
tnich zajść miał. Utrzymują, że częste konferen­
cje pana Budberga posła moskiewskiego z hr. 
Moustier, nie miały pożądanego rezultatu, i że 
między Petersburgiem a Paryżem przyszło do 
nowych nieporozumień.

Dekret królowej h i s z p a ń s k ie j  z 26. b. m. 
ustanawia nową reorganizację armii. Armia liczyć 
będzie 200.000 i będzie podzieloną na trzy czę­
ści : 1. armia stała, której kontyngens kortezy 
ustanow ią ; 2. rezerwa czynna do rozporządze­
nia zawsze go tow a; 3. rezerwa uzupełniająca,
która pod broń na mocy oddzielnego prawa po­
woływaną będzie. Milicja prowincjonalna zosta­
ła zniesioną.

T u rc ja .  Najnowsze doniesienia ze Stambu­
łu, nadeszłe do Wiednia, mówią, że Ali basza 
oświadczył francuzkiemu posłow i, p. Bourre, 
który w Stambule radził Porcie, aby wyspie 
Kandji dala autonomię i rządy chrześciańskie, iż 
sułtan nie byłby przeciwny temu, ale koncesje te 
mogłyby być udzielone dopiero po upadku po­
wstania, a właściwie po złożeniu broni przez po­
wstańców. Jeżeli się wiadomości o poddaniu po­
wstańców sprawdzą, więc byłaby już pora, by 
Porta uczyniła zadość jednozgodnym żądaniom 
gabinetów europejskich, które stanęły jako rze­
cznicy Kandjotów.

Wiadomości z Trikula (w Tessalii) zape­
wniają, że opowiadania dzienników greckich, 
jakoby powstańcy w Tessalii i Epirze uformo­
wali rząd tymczasowy, a ich liczba codziennie 
wzrastała, są zupełnie nieprawdziwe—Tessalia i 
Epir mają być spokojne.

Czwarte zgromadzenie przedwylior-i
cze we Lwowie.

(D okończen ie . )
P. D u b s  mówi da le j:
Drugiem zadaniem delegacji naszej w Ra- i 

dzie państwa ma być upominać się o prawa 
konstytucyjne nasze. Są ludzie, którzy wmawia-; 
ją  w nas, że mamy samorząd, że mamy konsty­
tucję. Ale samorząd, który niby to mamy, jest 
blady, chromy, nie należy ani do żywych ani 
do martwych, kraj zaś potrzebuje samorządu sil­
nego, wszędzie widzialnego i namacalnego. Kraj 
potrzebuje konstytucji, we faktach ucieleśnionej, 
nie zaś konstytucji, której fakta kłam zadają.

przekonania, że rząd sam omija wszelkiego na­
ruszania ustaw, to zacznie zwolna żyć szczęśli­
wie i spokojnie....; ••) wtedy zaś niech panujący 
nie lęka się sprzysiężeń...., bo spiskowców musi 
wiecznie mieszać podejrzliwość, zazdrość i oba­
wa kary, podczas gdy książę ma za sobą maje­
stat władzy, powagę praw, poparcie swoich przy­
jaciół i wszystkie te zasoby, które tworzą siłę 
i obronę państw a,. . .80) Ludzie dobrze rządzeni 
nie wzdychają i nie dążą do większej wolności.... 
i tem skłonniejsi są oddać się tobie, czem dal­
szym się zdajesz od zamiaru ujarzmienia ich; 
tem mniej lękają się o swoją swobodę, czem 
bardziej ludzkim i czem życzliwszym wobec nich 
się okazujesz.41 fl)

„Niech więc rząd — są wreszcie słowa Ma- 
chiawela — niech rząd użyje od razu wszy­
stkich prawdziwie koniecznych środków odwetu, 
następnie zaś niech pokrzepi obywateli i pozwoli 
im powrócić do zaufania i spokoju...; 61) niech 
pamięta, że krajem do wolności przywykłym 
rządzi się przez własnych jego obywateli łatwiej 
niż przez obcych...; 8I) niech wreszcie będzie 
przekonanym, że podstawa istotnej potęgi zaczy­
na mu się z pod nóg usuwać od tej właśnie 
chwili, w której zaczyna deptać starożytne pra­
wa i zwyczaje, pod któremi Judzie od dawna 
żyć przyw ykli. . . .84) Ależ c i , którymby sie 
dostała w udziale nieśmiertelna sława za 
utwierdzenie,... monarchii, ci rzucają w 
tyranię, nie pomni ile przez to tracą na imie­
niu, na sławie, czci i bezpieczeństwie, na spoko­
ju  i na własnem zadowoleniu, a na ile natomiast 
narażają się hańby, wyrzutów, nagan, niebezpie­
czeństw i niepokojów.... #I). Kto chce odwrócić 
od siebie nienawiść, ten musi odłożyć godła 
tyranii.,.. *8), gdyż sprawiedliwość i łagodność 
więcej ma władzy nad sercem człowieczem od 
aktów gwałtu i barbarzyństwa — i nieraz do­
wiodła historja, że miasta i prowincje, których 
nie mogły przełamać ani armie, ani przyrządy

wojenne, ani cała ludzka potęga, że miasta te i 
kraje dały się rozbroić jeunym dowodem ludz­
kości, słodyczy.... lub wielkości duszy.... aT). 
Czem okrutniejsza niewola, tera bardziej brak 
krajowi dobra, będącego wspólną własnością...., 
podczas gdy kraje, pod egidą swobody żyjące, 
największem zawsze cieszą się powodzeniem. 
Tam-to najliczniejsza jest ludność, ponieważ ślu­
by tam swobodniejsze i człowiek rad małżeń­
skich poszukuje związków; tam obywatel z ra ­
dością widzi rodzące się mu syny, które będzie 
mógł wyżywić, i dla który cli o złupienie ich 
ojcowizny się nie lęka; tam-to przedewszystkiem 
jest pewien, że nie spłodził niewolników, ale 
mężów wolnych, których może umieścić cnota 
u czoła rządu; tam-to widzimy bogactwa ze 
wszech stron się mnożące, bogactwa, które daje 
rolnictwo i przemysł; każdy tam rad posiąść i 
pomnażać mienie, z którego po nabyciu będzie 
mógł skorzystać. W takim to tylko kraju prze­
ścigają się obywatele we wszystkiem, co sie mo­
że obrócić ku pożytkowi każdego w szczególe i 
wszystkich w ogólności, a dobro powszechne 
wzrasta codziennie w sposób prawdziwie cudo­
wny*u

Taką to politykę zalecał Moskwie naj­
zimniejszy, najbezwzględniejszy ze synów ludz­
kich.... Nemezys historyczna zapyta ją  kiedyś: 
Co zrobiłaś z narodem, który ci powierzyłam ?

(Dokończenia nastąpi).

5>) D. I. io »«) p. 18. i 8. 5‘) P. 8. M) P. 8.
i D. III. 6. *T) D# nL 19. D. ii. 2. •’) D. I.
16. co) P. 19. «i) D. III. 5. i II. 21. 6a) D. I. 45.

) P. 5. C4) D. III. 5. C5; D. I. 10. C6) D. III. 6.
') D. III. 20. 68) D. II. 2.

G3
6

Wszak wiadomo wam wszystkim, co sie nieda- 
wno u nas stało: otóż j e d n o  ministerjum zna­
czną liczbę obywateli naszych uwięziło, d r u g i e  
ministerjum wypuściło ich na wolność, co zaś 
t r z e c i e  ministerjum zrobi? tego zaiste nie 
wiem, może być, że to trzecie ministerjum znowu 
uwięzi. W państwach prawdziwie konstytucyj­
nych uwięzienie obywateli za jakieś podejrzenie 
jest niemoźliwem, a zatem delegacja na Radę 
państwa wysłać się mająca, powinna się o to 
starać, abyśmy mieli ustawy stałe, nie chwiejne, 
powinna wszelkich starań dołożyć, aby nad na­
mi panowało p r a w o ,  nie zaś osobistość tego 
Inb owego ministra. Te uwagi moje poddaję 
pod sąd wasz i gotów jestem na każde zapyta­
nie w tym kierunku dać objaśniającą odpo­
wiedź.

Darujcie zresztą mdi panowie, jeźli zbyt po­
nurym obrazem zasmuciłem serce wasze, wszak 
obrazowi memu nie brak i światła, które zacho­
wałem sobie sam na koniec. Otóż światłem mego 
obrazu jest n a d z i e j a  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i .  
Nadzieja ta jest uzasadnioną samym faktem zwo­
łania nadzwyczajnej rady Państwa, i ta nadzieja 
powinna nas krzepić i nadać nam dostatecznej 
siły aby przetrwać i doczekać się tej tyle upra­
gnionej lepszej przyszłości.

Na zakończenie niech mi wolno będzie 
jeszcze raz podziękować szanownemu komiteto­
wi wyborczemu że raczył umieścić mię na liście 
kandydatów, i jakkolwiek zachowanie moje na 
sejmie było nienagannem, nie roszczę sobie ztąd 
żadnego prawa na uznanie wasze.

To co uczyniłem było wynikiem własnego 
popędu i że tak powiem p r z y m u s u  w e ­
w n ę t r z n e g o .  Będąc wybrańcem stołecznego 
miasta Lwowa i wiedząc iż miasta polskie od 
wieków do kwiatu narodu liczyły, jakże mogłem 
inaeczej na sejmie sobie postąpić? Jakże mogłem 
innaczej głosować jak  za o ś w i a t ą  przeciw 
c i e m n o c i e ,  za cywilizacją przeciw barbar­
zyństwu? A jeźli tak, jeźli głos wewnętrzny mię 
do tego znaglił, jakaż może być zasługa moja 
w tym kierunku? Otoż powtarżam iż nie roszczę 
sobie żadnej do was pretensji, a zatem gdybyś­
cie chcieli wybrać sobie na posła męża w y ż ­
s z y c h  z d o l n o ś c i  jak  najchętniej i z wszel­
ką gotowością ustępuję mu miejsca, ale wyraźnie 
kładę nacisk na te słowa w y  ż s z y c h z d o l ­
n o ś c i  bo pod względem m i ł o ś c i  do k r a j u  
i pod względem d o b r e j  w o l i ,  nikomu a na­
wet n a j l e p s z e m  z p o m i ę d z y  w a s  miej­
sca nie ustępuję.

D r. B ia lo s k o r s k i .  Nie jako kandydat o 
godność poselską występuję przed wyborcami 
miasta Lwowa; uważam to jako obowiązek życia 
mego, służyć krajowi, bronić wszędzie i zawsze 
praw narodu mego; ale prócz zapewnienia o do­
brych chęciach , prócz pracy nad wykształceniem 
własnem, nie mogę niczego wykazać, coby prze­
mawiało za mną, a stolica kraju powinna i mo- 
że w zastępstwo kraju wysłać lodzi, któr/y nadto 
jeszcze dłuźszem życiem ubiegłem dowiedli, że 
myślą i czują z narodem f że poznają potrzeby 
jego, i zawsze gotowi do usług dla narodu.

Ale podnoszę głos jako jeden z wyborców 
miasta tego, aby pomiędzy wyborcami i zastęp­
cami utrzymać ten związek, który mnie wydaje 
się koniecznym, aby potrzeby kraju z krokami 
zastępców jego stały w harmonii.

Mówca powiada dalej, że jeżeli powtórzy 
liejedno co już poprzedni mówcy wypowiedzie­

li, to pochodai to /. chwili, w której każdy członek 
narodu czuje potrzeby i kierunek, w którym iść 
wypada, a w takim razie głos jeden więcej niech 
się przyczyni do utrwalenia jednomyślności.

Jako powody wykazanego przez poprze-^ 
dnich mówców smutnego położenia kraju, wska-j 
znje mówca: odjęcie nam życia narodowego, spro­
wadzenie obcej administracji. W czasie, kiedy 
Austrja objęła Galicję, nie uznawano praw na­
rodów, liczono tylko ludność państwa, i tą zasa­
dą kierowano się w polityce względem nas. By­
ło to krzywdą dla nas. dziś staje sic błędem 
przeciw interesom państwa.

„Opatrzność podzieliła ludzkość na narody. 
Zanadto duchową istotą był j ej człowiek, aby go 
cieleśnie porozdzielać w grupy, więc na duszy 
wycisnęła znamię, które każdy naród różni od 
drugiego. To znamię stanowi charakter narodo­
wy. Tylko zachowując swój charakter może na­
ród zapełniać miejsce swoje w ludzkości, tylko 
przez pryzmę charakteru swego może przyj­
mować i przerabiać dla siebie z pożytkiem idey 
ludzkości. Tracąc swój charakter, naród traci 
najważniejszą stronę swej duchowej istoty, staje 
się trzodą ciał bez ducha.44

Taka" polityka sprowadziła osłabienie nasze. 
Zubożenie ogólne, brak oświaty, nierozumienie 
interesów własnych są następstwami, nawet po­
czucie prawa zatarte w częściach społeczeń­
stwa.

Drugą krzywdą była administracja obca wj 
rękach obcych ludzi.

„Ciało społeczeństwa stanowi jeden organizm. 
Administracja w nim to jakby te aterje i ścię­
gnie w ciele ludzkiem. Muszą one powstać z ży­
cia ciała, aby mogły skutecznie oddziaływać na- 
powrBt na życie, aby mogły przeprowadzać so ­
ld ożywcze, i umożebniać ruchy ciała.44

„Jeżeli w organizm żyjący wprowadzisz ęb- 
cy ustrój, bez względu na naturę i p o i r z e b y  c ia ­
ła, to arterje i ścięgnie zamiast ż y w i ć  i spajać, 
będą r o z r y w a ć  i niszczyć.44

„Tak działo się z n a m i; obcy rozbili
nasze ciało społeczne, wprowadzili nięufm-ść 
i waśnie; kwestję społeczną nie mogliśmy sami
załatwić w sposób najkorzystniejszy, doszliśmy 
do tego, że zamiast winę złego upatrywaćwpo 
łożeniu naszem, winiliśmy się nawzajem pomię­
dzy soba. Skutki takiego gospodarstwa dadzą 
się streścić w słowach: my bezsilni, w państwie, 
zagrożonem w swoim bycie.

„Od roku dopiero praca organiczna w kraju 
goi rany nasze; w takim położeniu zastał nas 
patent z 2. stycznia, którego znaczenie wyjaśnił 
pan Z i e m i a ł k o w s k i ,  Jeżeli patent jest tem co 
my w nim widzimy, to dla kraju pozostaje j e ­

ni

dna droga, wziąć udział w i racv, do której nas 
wzywa. Większość ludności państwa jest prze - 
konaną, że rezultatem nadzwyczajnej Rady pań­
stwa. nie może być zwrot do konstytucji lu­
towej.ai/

„Jeżeli w nowym ustroju mają być zapewnio- 
me nas.e prawa, powinno nam być nadane: ży- 
fcie narodowe w kraju, Samorząd i współdziała­
c i e  w sprawach państwowych.44

„Przedewszystkiem , niech od nas nikt nie 
żąda odstępstwa od narodowości. Gdybyśmy się 
zapomnieli na chwilę, gdybyśmy odstąpili od 
praw narodowości w kraju, to przyszła genera­
cja po nas będzie złorzeczyć pamięci naszej i 
wróci do więzień i rusztowań, przez które prze­
chód/dii ich ojcowie. Niema ceny, dla której 
moglibyśmy odstąpić od narodowości. Ani libe­
ralne instytucje, ani dobrobyt nie zastąpią nam 
jej, jeżeliby już kto do kazał tego cudu i zapro­
wadził dobrobyt i liberalne instytucje w kraju, 
w którym naród kraju tego jest ugniatany*.

| „Za tę cenę jedynie dalsze zadania nadzwy­
czajnej Rady państwa staną się naszem za 
ulaniem.

Mówca przechodzi w zarysach ustrój, który 
dla państwa całego uważa za odpowiedny. U- 
znanie historycznych praw składowych części 
pań-stwa. utworzenie z pojedynczych części sil­
nego państwa przez rząd centralny, postępowość 
i swoboda narodowa i obywatelska, mogą jedy­
nie stworzyć podstawę państwa.

Czynność nadzwyczajnej Rady państwa co 
do stosunku z Węgrami, może być tylko dorad­
czą. Mówca uzasadnia postępowanie, które pan 
S m dka  od lat sześciu względem Węgrów dora­
dza rządowi, wypowiada, że tylko w drodze kon­
stytucji węgierskiej mogą być usunięte niestoso­

w n e  prawa; „zresztą zgadzam się z słowami p. 
Ziemiałkowskiego: Każdy naród jest panem lo­
su swego; jeżeli go nie przekona jego własny 
interes, to tę naukę powinni mężowie z historji 
19 wieków wynieść, że nie ma siły, któraby go 
przekonała. Mówca wskazuje postępowanie rzą­
du teraźniejszego od czasu zasystowania paten­
tów lutowych; w panu ministrze stanu widzi mę­
ża stanu co najmniej nieuprzedzonego ; w partji 
centralistycznej panuje nieład i zamieszanie, a lu­
dność niemiecka przekonuje się pomału, że utra­
ta konstytucji lutowej nie robi jej nieszczęśliwą. 
W Radzie państwa możemy dopełnić czego nie 
staje w usposobieniu rządu, i wykazać, czy na­
sze interesa narodowe w kraju nie dadzą się po­
godzić z interesem państwa. Mówca nie zgadza 
się, ze zdaniem wypowiedzianem na poprzedniem 
zgromadzeniu, żeby w polityce dziś jeszcze pa­
nowała bezwzględna zasada oszukiwania; sam 
twórca i wynalazca tej polityki miał tyle rozu­
mu, że dzisiaj przeszedłby do polityki sił natu­
ralnych, która z każdym dniem większą rolę od­
grywa w ludzkości.

1 Mówca dalej zbija argumenta niektóre par- 
,tji centralistycznej za utrzymaniem konstytucji 
Jutowej, i powiada: „Spytajmy ich , dokąd oni 
dążą przez taką politykę wewnętrzną Austrji ? 
Czy rnyślą, że nas przenarodowlą ? Niech tę 
myśl potzu&ą. Był czas przejścia w ludzkości, 
kiedy narody, a szcz golnie pod wpływem p o ­
winowactwa szczepowego zlewały się ze so b ą , 
mieszały we wszystkich kierunkach ż y c ia , i gi­
nąc wydawały nowy naród , w którym dawne 
szczepy miały nowy byt, nowe prawa. Ale dzi­
siaj oświata zanadto przenikłą ludzkość całą , 
zanadto wyrobiła charaktery pojedynczych na­
rodów, aby ów czas nie należało uważać za 
miniony. Dzisiaj narody nie giną , jak  też no­
we nie rodzą s i ę , ale żyjące narody dzisiaj 
określają i ubezpieczają swoje prawa. {
p  „GłJs naszej delegacji w nadzwyczajnej Ra-( 
;dzie państwa wykaże prawdziwe interesa ludów 
Austrji i przed światem całym Wykryje znaczenie 

i powstającej w Europie kwestji wewnętrznej* 
'Austrji. *

„Dla kraju naszego oczekujemy po czynnością 
delegacji naszej w nadzwyczajnej Radzie p ą ń \  
stw a, mogę wprost powiedzieć, zbawienia, bo* 
^otychezasowe położenie gubi nas. \

„Czemże my w kraju możemy poprzeć usi-" 
łowania zastępców naszych? Słyszałem nieraz^' 
zdania o potrzebie partyj w narodzie ; mówionOr 
mi, że starcia partyj budzą i utrzymują życ ie W 
narodzie; dzisiaj nawet widzę usiłowania, aby 
tę zasadę zastosować w społeczeństwie naszem 
i przeciwstawiać partję demokratyczną przecie 
arystokratycznej. W moich oczach walka o za 
sady demokratyczne jest dzisiaj anachronizmem. 
Zasadę demokratyczną ludzkość cała okupła  
k rw ią ; naród nasz w walce tej niósł ofiary (Ha 
każdego narodu w świecie, dla siebie okupił ją  
w kajdanach, na rusztowaniach, na Sybirze.. 
Mary wieków przeszłych nie w raca ją , walka #  
z niemi jest trwonieniem s i ł , które w lepszym 
kierunku mogą być użyte ; komu do życia po­
trzeba walki, niech walczy z centralistami, my^ 
zaś w kraju możemy dzisiaj tworzyć tylko jej; 
den obóz — narodowy, możemy stać tylko0 
przy jednym sztandarze, przy narodowości. Je^  
dność nasza, to piec milionów ludzi, w których! 
imieniu delegacja nasza przemawiać, których*, 
praw bronić będzie44. ^

o
9

B r.  S k a lk o w s k i .  Nie występuję jako kaiiy' 
jdydat* gdyż polityką s i ę  nie trudnię; ale sd; 
chwile tak waźue w życiu dziejowem i polityk 
cznem, że i ci co się nie oddają wyłącznie zof 
Wodowi politycznemu, mają obowiązek zabrab 
głos i wypowiedzieć to, co im tkwi w głęł\
przeświadczenia. Nie myślę wypowiadać progra 
mu, bo program Polaka zawiera się w jednem* 
wielkiera, świętem słowie — a słowo to wy j ł‘ 
znacie Mości Panowie. Program i wyznanie ]v 
lityczne powinno być w sercu każdego, kraj nfy, 
łojącego Polaka jednakowe. Wszak kto nie ucziy 
dotychczas co nas boli i czego nam potrzeba 
ten nigdy jako poseł nie powinien zasiadać czf/; 
to w sejmie, czy w Kadzie państwa. Niejeden,^ 
kandydatów wygłosił program bardzo piękny,,> 
lecz na tem poprzestał; później okrył się więj. 
cznem milczeniem. Programy uważam za list,,, 
rekomendacyjne, z tą różuicą, że kandydat sam j 
sobie ten list pisze. Myńmy powinni zwrócić o-j
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czv na ludzi, którzy swej wiary nigdy nie zmie­
niali, którymi żaden interes nie powoduje, jedy ­
nie szczęście kraju i jego przyszłość- prócz te ­
go żadać powinniśmy od posła by posiadał b y ­
strość umysłu, by w każdej chwil, pociski nie­
słuszne doraźnie odeprzeć ,-  energię 1 wymowę, 
by jego mowa płynęła wprost do duszy kaidego 
słuchacza. Mości ‘ panowie! mamy wysmc po­
słów do Radv państwa, by nad stanem anormal­
nym Austrji się naradzać; niechże ci nigdy me 
zapominają, że jestesmy odłamem wielkiego n a ­
rodu- powinna im idea nasza wiekowa jako^ 
»wiażda przewodniczyć. Posłowie nasi powinni/ 
sie starać o uzyskanie dla nas jak  najobszer-j 
nieiszej autonomii, któraby nam dała trwałą I; 
silna podstawo dalszego rozwoju i. przyszłości, 
naszej. Jak  Polska była przez długie wieki tar­
cza chrześciaństwa 1 przedmurzem cywilizacji, 
tak i dziś może stać się znowu przedmurzem 1 
zbawieniem Austrji. Przed 200 laty ratowaliśmy 
Wiedeń   Polska może go dziś powtórnie ura­
tować, byleby u steru państwa austrjaekiegosto­
jący meżowie stanu, umieli zrozumieć wierną u  
myśli doniosłość, i w tym pójść kierinul 
starzała i zgniła polityka sprovvadzić ni0 - J ^  
Koniggriitz. Aby nową stworzyć 1. - >
nowemi trzeba pójść tory. Takie p  : '
konanie, i to .jest myśl główna, ktdia powinna 
bvć sztandarem posłów naszyć 1 w atzie pan 
siwa. Mości panowie! jestesmy Polakami; zostać 
nimi chcemy i powinniśmy — mech posłowie 
nasi staraja się jak  najusilniej o t o , ażeby nasz 
jęzvk ojczysty był raz już zaprowadzony bez 
żadnyćh ograniczeń w szkole, sądzie i urzędzie, 
nie tak jak dzisiaj częściowo tylko w korespon­
dencjach urzędów ze stronami, ale w całej we­
wnętrznej manipulacji administracyjnej. Póki te- 

0 nie otrzymamy, póty wszystkie reformy 1 
ała obiecana nozorem

. ii keją. Czyż to ,
nad drzwiami jego —.< ;a*pH
Klasse ?“ Na cóż zdadzą się szkoły polskie, jeże
w urzędzie urzędnik Polak musi nawet po nie­
miecku się podpisywać, jeżeli me chce się nara­
zić na karę dyscyplinarną? Panowie! przecie 
wszrstkiem jyzyk polski; dotąd mamy tylko po­
zory autonomii, daj Boże, aby jak  najrychlej w 
rzeczywistość się zmieniły, (brawa i oklaski).

P. Piątkow ski zabiera głos, aby usprawie-. 
dliwić, dla czego mniejszość mieszczańska życzy 
sobie kandydatem mieć jednego mieszczanina.. 
Mieszczaństwo podupada z dniem każdym i traci \ 
podstawy. Mówią o dobrobycie, walcząc tylko 
słowami, a nie budując żadnych podstaw. Te 
podstawy zaś polegają na uporządkowaniu, na t  
organizacji pracy. Mieszczaństwu potrzeba takich | 
posłów, którzyby pojmowali prywatne rękodzieł-' 
nicze stosunki, zajęli się niemi szczerze, stając 
w obronie pracy czysto rzemieślniczej. Mówca 
domaga się tedy od kandydatów, aby opiócz 
spraw konstytucji państwowej, zajęli się także 
'/porządkowaniem bytu materjalnego klasy p ra­
cującej. Wprawdzie p« Borkowski o tern rozpra­
wiał, ale nad piękne słowa nie słyszeliśmy nic
wiccei, i nie widzieliśmy żadnej w tym kierunku 
roboty. Posłowie nasi niechaj sie tedy tern zaj- 
•na a mieszczaństwo chętnie poda im rękę po-
•nocna.

5 Dr. Z iem ia lk o w ^ k i .  Odpowiadając panu, 
j Latkowskiemu zwrócił się najpierw do owego1 
istępu w mowie pana Borkowskiego z poprzed­

niego zgromadzenia, w której opowiadał o raju i 
wywodził; iż pierwej potrzeba a z dobrobytu wy­
winie się oświata. Uczyniono zarzut dawniejszym 
oosłom miasta — powiada dr. Z., źe się niezem 
nie przyczynili do poprawy materjalnego bytu 
mieszczaństwa. Słyszałem, że się powoływano 
tu na raj, gdzie miało być bardzo dobrze. Co 
lo mnie wyznaję, że cenię wyżej Adama wypę­
dzonego z raju, który skosztował z drzewa wie­
dzy i pracował w pocie czoła swego, niż Adama 
ozkoszującego ze swoją Ewą w raju i wespół 
;yjąeego z osłami i rogae zną. (Grzmiące okla- 
>ki). Oświata tylko może podnieść dobrobyt. 
>ejm zaraz w pierwszej kadencji podniósł pro­
jekt reorganizacji szkół, lecz mając tylko 9 dni 
*zasu, nie mógł nic zrobić. Druga sesja podo­
bnież trwała tylko 9 dni. Dopiero w trzeciej sc- 
dji przystąpiono do wysadzenia komisji szkolnej 
i przygotowano ważne wnioski, które na osta­
tniej sesji przeszły w uchwałę, domagającej się 
krajowej władzy edukacyjnej.

Sądzę tedy, że posłowie wasi, biorąc udział j 
\y tych uchwałach, położyli pierwszą podwalinę 
do dobrobytu i podniesienia klasy" pracującej. 
(Iluczne oklaski).

Prócz oświaty do dobrego bytu klas pracu­
jących potrzebna jest praca i oszczędność. Te 
ązyuniki wszakże zależą głównie 0(1 tych, którzy 
chcą pracować i chcą oszczędzać. Do pracy i 
oszczędności sejm zmusić nie kogo nie m oże, 

le obowiązkiem jest prawodawcy, postarać się 
' ; takie instytucje w kraju, które zachęcają do 

racy i oszczędności, które zabezpieczają tę 
-,race. Utworzenie takich instytucyj nie zależało 
ednak od sejmu, ani też leżało w jego możności, 
mi prawo o stowarzyszeniach, ani reforma ustaw 
cywilnych i procedury cywilnej, ani zmiana prze- 
isów wekslowych, dotykających bezpośrednio 
obrobytu krajowego, ani wreszcie wpływ na 
mianę ustaw karnych, nie wchodziły w zakres 
ompetencji sejmu. q  êm wszystkiem możeje- 
uak przyjdzie m0\va w radzie Państwa przy 
westjneh konstytucyjnych, j wtedy wasi posło- 
i z pewnością me oj^eszkają^ wykazać potrzc-

kraju naszego i wp ynąć na odpowiednie 
many. (Huczne oklaski.)

P. Piątkow ski zabiera powtórnie gb)<s ahy 
.eprzeć od mieszczaństwa zarzut, jakoby nie
ialo wykształcenia. Owszem ma ono stosunko-l 
? wykształcenie, i potrzebuje tylko mężów, 
órzyby jego potrzeb}7 pojmowali, a takich mę- 
w trudno mu znaleźć. (J\ Piątkowski jednak 

< ł w błędzie, jeżeli wyrażenie dr. Ziemialkow- 
J e g o  o Adamie w raju wziął do siebie i do1 
ieszczaństwa. Zgromadzenie inaczej to pojęło. 

J r .  Ziemiałkowski używając tego porównania, 
powiedział, że woli człowieka, pracującego w

pocie czoła swego, niż ludzi, którzy bez żadnej 
pracy żyją w niezasłużonym dobrobycie, — więc 
wystąpił właśnie w intevesie klasy pracującej, i 
wskazał zaraz środki, prowadzące do dobrobytu, 
zamiast perorować z ogólnego stanowiska o po­
trzebie dobrobytu, bez pomyślenia o środkach, 
jak  to czyni lir. Borkowski. P. r.).

J. D o b r z a ń s k i .  Słyszymy już na dwóch 
posiedzeniach przedwyborczych, jak  każdy roz­
wija różne programy działalności poselskiej, ale 
nie pytamy, czy już nie istnieje jaki stały pro­
gram? czy już kto inny a mianowicie czy go
nie n a k r e ś l i ł ' sejm krajowy?

Sejm nasz w swej działalności przez 4 se ­
sje, był wprawdzie tak ściśnięty przepisami usta­
wy lutowej, że niemógl prawie nic zrobić stoso­
wnie do potrzeby i natury k ra ju ;  uchwalił n. p. 
ustawę gminną, ale nie taką, jakiej czuł potrze 
be. Cały kraj domagał aią utworzenia gmin 
zbiorowych, jako jedynie praktycznvcb u n a s ; 
mimo to sejm jednak musiał przystać na utwo­
rzenie gminy, gromady, bo nie mógł przekro- j 
czyć ram, nakreślonych sobie ogólną ustawą 
gminną, uchwaloną w Radzie państwa, a nmdo 
zwalającą tworzenia gmin zbiorowych. Te ramy, 
cgólne utrudniały jego działalność. Sejm dotknął; 
n. p. sprawy szkolnej. Uchwalając utworzenie 
władzy edukacyjnej w kraju, nie mógł podcią­
gnąć pod atrybucie tejże uniwersytetów i aka- 
demij technicznych, bo sprawy tych zakładów, 
uważała ustawa lutowa za sprawy państwowe i 
poruezała reprezentacji ogólnej państwa. Musiał 
tedy ograniczyć się tylko do postanowień o szko­
łach ludowych i średnich, bo szczere zamiary 
jego  paraliżowała ustawa.

Ale J e s t  jeszcze druga strona działalności 
sejmowej, strona uchwał sejmowych, która jak  
nić czerwona snuje sie przez wszystkie sesje.

Zaraz na pierwszej kadeue ji , sejm przystę­
pując do wyboru delegacji do Rady państwa, 
uchwalił zastrzeżenie następującej osnowy:

„Zniewoleni wyraźnem < rzeczeniem ustawy, 
przystępujemy do wyboru posłów do Rady p a ń ­
stwa, i przerywamy rozpoczętą pracę ustawoda­
wczą sejmu, od którego kraj oczekiwał organi­
cznego swego urządzenia*.

„Temuto jedyuie sejmowi przyznaje kraj moc 
stanowienia w sprawach naszych , gdyż opiera 
się na podstawie owych tradycyj i prawnego 
poczucia i prawnych wymagań, które J. c. kr. 
ap. Mość w swym manifeście i dyplomie z 20. 
paźdz. r. z. uznać raczył za główną wskazówkę 
swych rządów. Wysłannicy n a s i , jako wyłączni 
reprezentanci sejmu Galicji i Krakowa w Ra­
dzie państwa obstawać będą bez wątpienia przy 
prawach historycznych, należnych naszemu kra­
jowi. W tej więc myśli sejm przystopuje cło 
wyboru poMa do Rady państwau.

Cóż sejm wyraził przez to motywowane 
przejście do porządku dziennego ? Oto nie uznał, 
nie przyjął ustawy lutowej, lecz zastrzegł sobie ; 
wyraźnie, iż zmuszony oktrojowaną ustawą wy­
biera wprawdzie delegacje, lecz opiera się na 
tradycji prawnego poczucia i prawnych wyma- ;
gań, i windykuje jedynie sejmowi krajowemu 
moc stanowienia o naszych sprawach, a nie 
szczuplejszej Radzie państwa. Jak delegacja 
nasza spełniła te uchwalę, to inna rzecz. Przy­
najmniej poseł Smolka wykonał to zadanie sto­
sownie do uchwały. Protestował przeciw pra-; 
wodaweźym uzurpacjom szczuplejszej Rady pań--, 
stwa, i uchylił się nareszcie wraz z innymi, gdy 
protestacje jego nie znalazły uwzględnienia 
(Grzmiące oklaski). Prawda, że zbyt może cicho 
to uczynił, źe wystąpienia swego nie zmanife- 
stował głośno, ale zawsze jest fakt, że protc 
stował i uchylił się od dalszego udziału w Ra­
dzie państwa.

Gdy w r. 1865 wyszedł patent wrześniowy, 
którym monarcha zasystował Radę państwa i 
konstytucję lutową, tedy pierwszą czynnośc ią . 
sejmu było, w adresie wówezas do*N. Pana wy­
stosowanym wyrazić podziękowanie za tę su 
spenzję, i wyrazić zarazem nadzieję, źe ta Ra- [ 
da państwa już więcej nie odżyje, i że narody 
będą sie mogły ukonstytuować na historycznych 
podstawacli w porozumieniu z monarchą. To był 
drugi akt tej nici czerwonej.

Trzecim aktem była prośba o kanclcrstwo. f 
Tu już pierwotny program przychodzi do wyra­
źnego rozwinięcia.

W uchwale tej sejm wyraża żądanie kraju, 
jaki stosunek ma Galicja zająć do całego pań- 
stwa. W ręku kanclerza rodaka powinny się 
koncentrować wszystkie sprawy kraju naszego* * 
Bo dotychczas wszystkie sprawy załatwiali ni i- \ 
nistrowie niemieccy, którzy nie znali stosunków 
kraju, a nadto kierowali się zawsze uprzedze­
niami i z kizywdą dla kraju wydawali rozpo­
rządzenia. Otóż prośba o kanelerstwo żąda, aby j 
tak nie było nadal, ale aby pośrednikiem mię­
dzy krajem a monarchą był kanclerz rodak w 
sprawach naszych krajowych i narodowych, & 
co do spraw wspólnych dla całego państwa, aby 
był pośrednikiem między ministerstwem państ- 
wowem a krajem, a więc aby w radzie mini­
strów miał głos stanowczy. Prośba o kaneler­
stwo zawiera zatem i to orzeczenie, że wszyst­
kie sprawy niewymienione w art. 2. dypohnu 
październikowego, mają należeć do zakresu dzia 
łania naszego sejmu krajowego. Żąda ona zara­
zem, aby kraj posiadał własne w miejscu n 
wyższe urzeda administracyjne i sądownicze, bo 
nad temi instancjami najwyższemi, które istnieją 
w Wiedniu, kanclerz nie mógłby wywierać ża­
dnego wpływu.

Wiadomo, eo wysłanej z tą p ró b ą  deputa- 
cji sejmowej, Najj. Pan odpowiedział, Pr^y 
ostatecznera ukonstytuowaniu Austrji, zapowie- 
dzianem w patencie wrześniowym, będ ie wzię­
te pod rozwagę i uwzględnienie.

To ukonstytuowanie Austrji właśnie teraz 
ma nastąpić przy współudziale naszej delegacji.

Dalszą rzeczą tego programu by? adres sej 
mu, w odpowiedzi na pismo odręczne N. Pana, 
wystosowane d. 13. października do br. Belcre- 
diego. W piśmie tem Najj. Pan wyłuszcza nie­
szczęścia, jakie na monarchie się zwaliły w sku­

tek ostatniej wojny, i wyraża życzenie, zaradze­
nia tym klęskom. W adresie sejm nasz wy­
raził jasno i dobitnie chęć stania przy Au­
strji , przy koronie w tej nadziei, że „przez 
samorządne ukonstytuowanie krajów koronnych 
rozwijać i wzmagać się będą na dziejo­
wych i narodowych podstawach wszystkie ich 
moralne Umaterjalue s iły /4 i źe „Austrja na ze­
wnątrz stanie na straży Cywilizacji zachodniej 
przeciw barbarzyństwu wschodniemu.* Sejm wy­
raźnie położył ten warunek, który mi jest ni- 
czem innem, jak tylko dalszym rozwinięciem 
pierwotnego programu sejmowego.

Moi panowie ! To co tutaj słyszałem i co ka ­
żdy z mówców wyłuszczał, jest tylko częścią ogól­
nego programu sejmu; nie wyczerpuje go bynaj­
mniej. Mojem przekonaniem lepiej się trzymać 
gotowego już programu sejmowego, niż wyrażać 
drobnostkowe i luźne roszczenia. Na tem lepiej 
wyjdziemy, bo  ̂ program sejmowy jest już pewną 
podstawą, bo jest wyrazem żądań całego kraju, i 
posłuży do ogóluego ukonstytuowania monarchii. 
Program ten nasi posłowie w sejmie, i delegacja 
nasza w Radzie państwa dalej rozwijać i prze­
prowadzać powinna. Skończyłem. (Huczne oklaski)

K r o n i k a ,

Posiedzenie  k o m i t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o  o b ­
s z e r n i e j s z e g o  odbędzie  się ju t r o  we ś ro d ę  d .  30. s t y ­
cznia o godzinie G. w ieczór  w sali  r a tu szo w e j ,  na  k tó ­
re W ydzia ł  w y k o n aw czy  w sz y s tk ic h  cz łonków  k o m i t e ­
tu obszerniejszego zaprasza .

— K om ite t  d U  wyborów pose lsk ich  w obw odz ie  
ż ó ł k i e w s k i m  zaprasza- szanow nych  w y b o rcó w  z k o ła  
większych p o s iad ło śc i  z iem skich  na zebranie ,  odbyć  się 
majace w Żółkwi dnia  5 . lutego r. b. o godz. 10. 
przed p o ł u d n i e m , celem porozum ien ia  się w zględem 
wyboru p o s łó w  na sejm k ra jo w y .

Żółkiew dnia  26. s ty c z n ia  18G7.
Jan Czajkowski.

— O r u e l i u  wyborczym w kra ju  ta k  liczne nas  do­
chodzą  k o re sp o n d en c je ,  iż trudno j e  w sz y s tk ie  d ru k o ­
wać. Widać je d n a k  zc w szys tk iego*  że m o sk ie w sk o -  
św ię to ju rsk a  p a r t ja  w y s tą p i ła  dopiero  o s ta tn ie m i  d n ia ­
mi jaw n ie .  P rzed te m  n u r to w a ła  p o d z i e m n ie , w iąza ła  
s iec ie  m iędzy  sw ym i a jen tam i .

0 w yborach  w y b o rc ó w  z rozm a i ty ch  miejsc p iszą  
nam, iż k s ię ż a  w ce rk w i  p rzem aw ia l i .

W H u  s i a t y  u i e k s .  F i l ip o w sk i  o d c z y ty w a ł  pa-  j 
ralianoni p ism o ja k ie ś  i k az a ł  g ło sow ać  na s iebie  i in - ł  
nych  w skazanych .  P rzy  p raw y b o rach  c iągle  do i n d u ! 
miał przed p o w ia te m  k azan ie  , w o ła jąc  a b y  j e g o  w y - ' 
brano, i zapow iadał, źe biada będzie temu co tego  nie j 
uczyni. K orespondent pisze, ź e  ks. F . g roz i ł  o tw arc ie , -
że spow iadać  ta k ic h  nie będzie .  Lecz trudno  tem u u- 
wierzyć. J e d n a k o w o  ks .  F i l ip o w sk i  i je g o  kan d y d ac i  
mieli za ledw ie  po k i lk an aśc ie  g ło só w .

W  B u d  z a n o w i c  a d ju n k t  s ąd o w y  B aran o w sk i ,  
n a leżący  do p a r t j i  ś w ię to ju r s k i c j , a g i to w a ł  za  święto- 
ju rea m i zac iek le  po wsiach i ja w n ie  i o twarcie  
s tronnik iem  tej p a r t j i  s ię  g łos i ł .  P rz y  p r a w y b o ra c h  w 
B ndzanow ie  przepadł .

W  K a ł u s z u  p o w ia to w y  urząd zaw ezw an ie  do 
p raw yborów  inteligencji  doręczy ł  d o p ie ro  w dniu, 
p raw yborów . S traż  finansowa ag i tu je  tam za Szuszkie-y 
w iczem, radcą  finansowym, na leżącym  do p a r t j i  św ię to-  \ 
ju rsk ie j ,  lecz zdaje s i ę , że je szcze  nie zupełn ie  p e ­
w nym  dla św ię to ju reó w , bo p o s taw il i  tam k an d y d a tu rę  
ks .  P e t ru sz e w ic z a .

W  W o j n i ł o w i e  część w łośc ian  u sunę ła  się o d ]  
g ło sow an ia ,  dla tego  że żydzi w yższy  p o d a te k  p ł a c ą ­
cy i p ierwej na  sp is ie  p ra w y b o rc ó w  u m ie s z c z e n i ,  p ie r ­
wej do g ło so w an ia  byli p o w o łan i .

Najpom yśln ie j  poszło  św ię to ju rsk ic j  p a r t j i  w Ż ó ł ­
k i e w s k i m  pow iecie  , gdzie  to p. K a l i to w sk i  d w ó ch  
p rzychy lnych  im urzędn ików  w y s ła ł  do  p ra w y b o ró w .  
K an d y d a tem  m osk iew sk ie j  part j i  j e s t  tam  p .  Ju l ian  Ł a -  ■ 
w row sk i.  w Sokalu  ks .  Naumowicz, w R aw sk iem  ra d c a  
s z k o ln y  J a n o w s k i .

AV G r ó d k u  ag itu je  j a k i ś  u rzędnik  B ó h m za wy- > 
borem lir. n am ies tn ik a .  R ad z i l ib y śm y  mu tej ag i tac j i   ̂
Zaniechać a  p rzy łączyć  się do w yborców , k tó rz y  oświad- 
c*yli s ię  za drem  Pfeifferem.

W  P r z e m y ś l u  dr. F r a n k e l , a d w o k a t  ze L w o- 
'va, z w o ła ł  pozawezoraj  w yborców  ż y d o w s k ic h ,  z rzek ł -  
Sl(j  ofiarowanej mu przez nich k a n d y d a tu ry  i p rzed s ta - '  
w h  im po trzebę  je d u o zg o d n eg o  z eh rześc ianam i g ło so ­
wania- na  ks. P o lańsk iego ,  r. g. d y re k to ra  gimnazjum , 
a  p ro p o n o w a n e g o  przez k o m i te t  cen tra lny  lw o w sk L  
k an d y d a ta .  W y b o rc y  zgodzili  się na j e g o  w n io se k .

W  B i e ń k ó w  e j  W i s z n i  u rzędn ik  przeprow a-^  
dząjący  w y bory  zachęcać miał wójta ,  ab y  ks iędza  tam - j 
^ j-szego  r. g. w ybrano .  P rz y  pom oe j7 te g o  u rz ę d n ik a  i 
w iano  is to tn ie  wybrać w tym pow iec ie  k i lk u  k s ięży .  W y - ! 
bo rey  w łośc iańscy  kolo  R u d e k  ośw iadcza ją  się za  K u- 
l y ł ą ,  w łościan inem  z P o d h a jc z 3rk.

X zachodnich obw odów  Galicji dochodzą  nas koro- 
sPondencjc\ op isu jące  p raw y b o ry .  Ks. P u ta łk iew icz  r. 1. 
y‘ M iehałówki opisuje  n iepraw ne p o s tę p o w a n ie  nacze ln i-  
ba  z R a d y m n a ,  k tó ry  nic w ezw ał go do p raw y b o ró w , 
a  w łośc ianom , chcącym  ks. P u ta łk ie w ic z a  obrać w y- 
b u r e ą , ośw iadczy ł ,  źe on nie może być  w ybranym , k tó-  
r °  to  oświadczenie  by ło  bez  p o d s taw y .

W  K a ń c z u d z e  obrano w łaśc ic ie la  dóbr, K elle r-  
muna, k s iędza  r. I . , i jednego  pow szechn ie  p o w ażan e -  
gu iz rae li tę .

W  ogóle o w yborach  z gmin w zachodnich  ob w o ­
dach pow iedzieć  można, że w y p ad ły  lepiej niż w ro k n  
1801. Mało gdzie  in te l igenc ja  zos ta ła  pom inię tą .  J

— Z  n a d  8 ( tw i i ) ż a  d. 2G. s tycznia .  P raw o  wybór-, 
cze do łączy ło  p o s iad ło śc i  właścicieli mniejszych, nie-, 
g d y ś  dom inikalnych , chociaż te  s tan o w ią  osobne  k o r ­
p u sy  tabularne,  do w yborców  z gmin w ie jsk ich  j a k o  
w yborców  z g ło sem  wirilnym, Na to  s a rk a ją  ei w ła ś c i ­
ciele i w czasie os ta tn ich  w yborów  bardzo  n ie l icznie  
s tanę l i  do w yboru  posła .  Było  to w ielk im  b łędem , szcze­
gó ln ie  w obwodzie  Samborskim, gdzie tak ich  m nie jszych  
w łaśc ic ie l i  je s t  rnjiogo, bo ei g łosu jąc  jedno lic ie ,  c z ę ­
s to k ro ć  m ogą przew ażyć p a r t ję  w duchu p rzec iw n y m  
w iększości  kra jowej g łosującą *, d la tego  w zyw am y r z e ­
czonych w y b o rc ó w  aby w dzień w yboru  p o s ła  z gmin 
w łośc iańsk ich  tj. dnia  1. lu tego  18G7 s k ła d a ją c  swe mo­
że n aw e t  n ieuzasadnione ambicje  na  o ł ta rz u  dobra  k ra ­
jo w e g o ,  j a k  najliczniej zebrali  s ię  w Samborze, a g d y ­
b y  bądź s łabośc ią  bądź jąk iera i  innemi względam i by li  
p rzeszkodzeni ,  wysłali  w t / . n  c e l i  4 istęp-* > w tj. i . i i / c i

w łaśc ic ie l i  m nie jszych  z tej samej k a teg o r j i ,  zao p a t rzo ­
nych  w p e łn o m o c n ic tw a  pisem ne. W sz a k ż e  zwracam y 
uw agę  na  tę  okoliczność ,  że pe łn o m o cn ik  wyborczy, 
jeśli sam je s t  w y b o rcą  , ty lk o  jedno pe łnom ocn ic tw o  
przyjąć może.

— Stenografowie urzędowi z o s ta tn ie g o  sejmu 
obrazili  s ię uw agą Gazety Narodowej, iż ich za p isk i  nie 
b y ły  d ok ładne  i odpo w iad a ją  na  ten  zarzu t Gazecie Na­
rodowej go łos łow nem  p rzee iw nem  tw ie rd z e n ie m , p rz y ­
znając  j e d n a k , że urządzenie  techn iczne  ich b ióra  
b y ło  w ad liw e,  a liczba s te n o g ra fó w  o p o ło w ę  by ła  
m nie jszą  niż poprzedniej sesji s e jm o w e j .

Co do d o k ła d n o śc i  zap isków  i c h , ty le  po w iem y ,  
że w idz ie l iśm y w ich zapiskach całe s t ro n n ic e  przez 
m ów ców  przem azane  i na nowo n a p isa n e ,  a  u ty s k iw a ­
nie na n ie d o k ła d n o ść  zap isków  stenograf icznych  m ie­
dzy m ów cam i by ło  p o w s z e c li n e , na  co na  ś w ia d ­
ków  p o w o łać  m ożem y w sz y s tk ich  posłów.

P an o w ie  s ten o g ra fo w ie  se jm ow i napisali sw ą o b ro ­
nę przed odczy tan iem  w czo ra jszego  zestawienia  p r z e ­
d ruku ,  zdz ia łanego  przez hr. L . B o rkow sk iego ,  z ich u- 
rzęd o w em  sp raw ozdan iem . P rz e c z y ta w sz y  i zes taw iw szy  
p rzed ruk  pana B o rk o w sk ieg o ,  by l ib y  pew n ie  nie w ą t ­
pili, by  . .taka znak o m ito ść  p a r la m e n ta rn a ,  jakim 
je s t  p. L eszek  hr. B o rk o w sk i ,  nie m ia ł  ju ż  być tyle 
pew nym , by  w sejmie publiczn ie  w yp o w ied z ian e  zda­
nie — chciał późn ie j  zm ieniać ,  lub się n a w e t  j e g o  wy­
p ierać  !u

W łaśn ie  p rzec iw n ie  : P ,  L .  B. nie ty lk o  zm ien i ł  ale 
i dop isa ł  na jważnie jszy  u s t ę p ,  k tó ry m  z e s k a m o to w a ł  
g łów ną myśl m ow y swej ; a  z ro b iw sz y  to, z ty m  s fa ł ­
szow anym  przedruk iem  i fundując s ię  na ty m  d o p is a ­
nym u s tęp ie  ja k b y  na na jau ten tyczn ie jszym  d o k u m e n c ie ,  
rzuci ł  p o t  warz na sp raw ozdaw ców  Gazety Narodowej !

— W  niedzie lę  dn. 3. lu tego  odśp iew ają  ch ó ry  z t o ­
w arzyszen iem  o rk ie s t ry  o ra to r jum  kom pozycji  p .  Gu- 
n ie w icza ,  z czego czys ty  dochód  przeznaczony  je s t  na 
odnow ien ie  p o m n ik ó w  zna jdu jących  się  w k a tak o m b ach  
dom in ikańsk ich .  K to b y  w ten sposób nie m ó g ł  p rzy ­
czynić s ię  do tak  chw alebnego  c e lu ,  m oże kup ić  sobie  
opis tycli p o m n ik ó w  z r y c i n a m i , w ydany  n a k ła d e m  dr. 
S e rm aka ,  z k tó re g o  sp rzedaży  t a k ż e  dochód  czys ty  je s t  
p rze in a c z o n y  na  odnow ien ie  tych  pom ników . O dnow ie­
nie pow ierzone  zo s tan ie  zdolnem u po lsk iem u  rzeźb ia ­
rzowi, p. F i l ip iem u, k t ó r y  o s iad a  s ta le  we L w o w ie .

Opisu tych  p o m n ik ó w  d o s tać  m ożna  we w sz y s tk ich  
k s ięga rn iach  za 50 ct.

Ostatnie wiadomości.
Hr. Namiestnik dzisiaj wieczór wyjeżdża z 

Krakowa a jutro rano przybędzie do Lwowa. 
Przyjęcie jego było bardzo świetne. Kraków i 
Podgórze były illuminowane. Pozawezoraj mia­
sto w  sa/i redutowej dawało obiad dla niego. 
Wieczór był u swej kuzyny, jenerałowej Skrzyń­
skiej. Wczoraj dawał dla niego obiad ks. Stani­
sław Jabłonowski. W teatrze już był poprzednio 
na przedstawieniu. Wczoraj dał dla niego wie­
czór hr. Adam Potocki. Dzisiaj daje dla niego 
obiad prezes Izby handlowej p. Kirchmayer.

Centralistyczne dzienniki od dawna już sta- 
rają się rząd naprowadzić na myśl kompromisu 
z centralistycznem stronnictwem, i wykazać ła ­
twość zejścia na drogę ściślejszej Rady pań­
stwa. W tym duchu występują ze złą wiarą i 
kłamstwami. Za oszczerstwo takie, zdaje nam sie, 
powinniśmy uważać wiadomość dzisiejszej N . fr . 
Presse, że hr. Gołuehowski, zapytywany przez 
ministra stanu, jakieby przyjęcie znalazł podo­
bny zwrot rządu w Galicji, miał oświadczyć, źe 
przychylne. Hr. Gołuehowski zansdto dobrze 
zna kraj swój, aby nie miał wprost przeciwnej, 
a iak najbardziej stanowczej dać w tej mierze 
odpowiedzi,jeźli w ogóle był o to pytany.

Z Węgrami sprawa porozumienia posuwa 
się coraz dalej. Z  Wiednia zapewniają, że mi- 
nisterjum węgierskie w ciągu miesiąca zostanie 
zamianowane, a za parę miesięcy nastąpi już i 
koronacja cesarza Da króla Węgier.

Stronnictwo rezolucji w węgierskim sejmie 
miało na prywatnej schadzce d. 27. bm. posta­
nowić cofnięcie zamierzonego wotum mniejszo­
ści komisji do spraw wspólnych , a przeciwnie 
przyjąć szczegółową jeneraluą rozprawę nad ela­
boratem komisji. Kwestja delegacji na zgroma­
dzeniu tem, znalazła najgorsze przyjęcie.

Projekt ustawy ministra Sciałoia ogłasza 
kościół wolny od wszelkiego mieszania sie pań­
stwa w wykonywanie spraw duchownych. Mia­
nowanie biskupów, przysięga, placet, exequatur, 
przywileje wyjątkowe kościoła zostają zniesione. 
Wydatki kościelne ponoszone być winny przez 
samychże wyzuawców za dobrowolnym udziałem 
wiernych i oznaczeniem majątku kościoła przez 
prawo. Przyczynianie się do utrzymania ko­
ścioła ze strony państwa, prowincyj i gmin usta­
je, sami biskupi mogą zarządzić wymianę dóbr 
kościelnych na pieniądze za spłatą 600 m i­
lionów lirów do skarbu publicznego *w półrocz­
nych ratach po 50 mil. Gdy większość biskupów 
sprzeciwiała się wzięciu na siebie sprzedaży dóbr 
kościelnych, przeto rząd przystępuje do takowego, 
przekazując biskupom wypłatę renty 5-procento- 
wej od 50 milionów.

W lutym cała Europa prawie zgromadzoną 
będzie w parlamentach. Monitor ogłasza dekret, 
zwołujący Izhy franeuzkie na dzień 14. lutego.

Wniosek komisji finansowej w Bukareszcie, 
aby nie uzuać pożyczki przez rząd zaciągniętej 
a układających się pociągnąć do odpowiedzial­
ności, został w Izbie odrzucony-

Telegramy „Gazety Narodowej?4
P e s z t  dnia 28* ^ j c z n i a ,  Posie­

dzenie komisji sześćdziesięciu siedmiu. Przed­
miotem obrad jest elaborat komisji piętnastu. 
Tisza cola wotum mniejszości. Nyary żądał od­
łożenia obrad aż do całkowitej restytucji konsty­
tucyjnej. Większość jest za obradami. Pi y.y szcze­
gółowej debacie pierwsze dwa punkta przyjęto.

A t e n y  d .  2 7 .  s t y c z n i a .  Po zaciętej 
walce z kandyjskimi powstańcami i 500  Tur­
ków wylądowało, nie zdołało jednak owładnąć 
przesmyku Magiarumeli,
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1190 (słuchacz iilozofji) i —1
u a b y w s iy  przez k 1 kii letnią p r a k ty k ę  n ie ­
zawodnej i ns j ' iokładnie j*z^j ru ty n y  w u- 
d z ieU n iu  dzieciom  n a u k  szko lnych ,  p o s z u ­
k u je  umieszezeniłi  n a p io w iu c j i .  A dres  pod  
cyfrą :  A . 8  N r .  10. p os to  res t .  we L w ow ie .

I lu s tro w a n e  poem ata  : 
Zachwycenie i B łogos ław ion a  
(10 tal.) Walelirod (20 ud.) Graży­
na (6*/j ta!.), Pani T w a r d o w s k a  
(31/, ta) ), Marja M a l c z e w s k i e g o  (15 
ta!.), i Pieśni o ziemi naszej (16 tal).
p o d p i ł a m  k s ię g a rn ia  p o s t a n o w  i ła  dla ku- 
pu jąeych  wszystkie razem w cenie o % 
zniżyć ,  t a k  że z a m ia s t  6 0  ta l . ,  zapłaci się 
ty lko  4 5  tal. D 9 4  1—R

V o z u  a ń w s tyczn iu  1807.
Khięgar; ia J. >V. Źupańskiego.

Oświadczam,
że w eksli  żadnych na ra^je im ię  nie w y s ta ­
w ia łem . takow ych  za tem  a k c e p to w a ć  nie 
m yślę ,  ho oczywiście  są  fa łszyw e.
1 j 8i) 1—2 W a w r z y n ie c  Z m u rko ,

DWA WIŁYNYWODNE
j e d en  m u ro w a n y  na ośm kam ien i ,  w m ie ­
ście ,  now o  zupełnie  wy re s tau ro w an y ,  d ru g i  
ćw ierć  mili od miasta  na 4 k am ien ie  są  z 
wolnej ręki do w y d z ie rża w ien ia  w K ra -  
k o w eu  w obwodzie P rzem y sk im  od dnia

1, lu te g o  b. r.
Bliżsr.a w iadom ość  w Znrządzie dóbr 

Miżyniec. poczta  N iżankowice. 1193 1 —3

z ł r .  n a g r o d y .
Unia 7. b. m. miesiąca ,  zg iną ł  pies  l ę ­

gow y , imieniem Mngo, r a iy  a n g ie lsk ie j ,  z 
k ró tk im  w ło se m ,  bardzo  c ienk ich  form, 
biały; w pU m y  jn sa o  kasz tan o w ate ,  uszy 
k asz tan o w ate ,  przez ro b ak a  c o k o lw ie k  nad- 
nsjite. K toby  o nim w ied z ia ł  raczy się 
zg łosić  do właścic iel*  p rzy  u l icy  Zielonej 
nr, 759'/,  a o t rzy m a  o b ie c a n ą  nagrodę .

Froszc do initio na herbatę.
Będąc lubuwnikitm herbaty, a mając sto- 

\stm hizca granicą, sprowadziłem takową z picr 
wszeyo źródła w znacznej ilości, ktoby z panów 
amatorów życzył sobie nabyć tejże, raczy się 
zgłosić we Lwowie ulica Bu?, Jana L S&7' t , 
na Iszem piętrze. Cena funta  4 złr, w. a. 

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
natychmiast. 1191 1—*ł

X  G ó r s k i ,

Nakładcza Karola  Wilda we Lwowie
w ysz ła  1 ro zes łan ą  zos ta ła  w sz y s tk im  

ks ięgarn iom
broszurka dr. Ludwika W olskiego,
zapow iedz iana  n ie d .w n o  w Gatecic Narodo- 

wej. pod  ty tu łem  :

NAUKA GROMADZKA,
co j ą  każdy  p o rządny  g o sp o d a rz  dobrze

znać pow in ien .
Motto:O . roioij,  roinlj buczku A j i k  sio rozwi Jesz 

W i e s i e  pamtlaczku C ily  las przykryjesz. 
K siążeczk ą  ta zaw iera  61 «tr. w y r a ­

źnego d ruku  w dużej 8ce, p rz y s tę p n y  d la  
rutjniżBieg') n aw e t  s topn ia  um ysłow ośc i  w y ­
k ła d  Ordynacji wyborczej i Ustawy 
gminnej, tudzież Ustawy o reprezentacji 
powiatowej z dnia 12 . t i e r p m a  I 366, w y- 
łu iz c z a  całe postępowanie pr*y w ybo­
rach, w szystk ie  czynności wójtów i przy- 
więźnych, objaśn i*  p a ra g ra fy  t r a k tu ją c e  o 
łączeniu się gmin i o wspolnem trakto­
waniu spraw n iek tó ry ch .  1167 2 —3

Cena broszurki 25 ent.
U gzem plarzc  zt k tó re  n f le ż y to ść  n a d e ­

s łan ą  będzie f r in k o .  w p ro s t  do  k s i ę g a r ń  
Wilda, podobnież  f r  a n  k o w y a y ła n e  b ę d ą

DZIFaRŻAWA FOLWARKU
o 400 m orgach  przedniej g leby ,  o zo ro w e  
za g o -p o d a ro w a n ie  z 142 k o rcam i zas iew ów  
ozimych, p rzy  gośc ińcu ,  4 mile ode L w o ­
wa, l m ‘U od Glinian z z a b u d o w a n ia m i  i 
p rzynaleźyfośc iaw i,  j e s t  za raz  do wzięc ia .  
W ywiedzieć  się  m ożna  p r z y u k c y  P ań sk ie j  
pod 1. 735’/ ,  u pnun D. N l z l n i e c k i e g o  we 
L w ow ie .  J 1174 3 — 6

Uwiadomienie.
Dnia 14. lutego 1867 rOZ-

p o C tY im  8:9

l i c y t a c j a
z stadniny Wgo Antoniego Mysłow­
skiego, w Koropcu, około 100 sztuk 
koni pełnej i pół brwi angielskiej

rasv, a to:w /
t? ogierów, polewa od 3 do 4 

lat, miary 15’/, do 16V,.
*4 w a ła c h ó w ,  4 do 5 lat, miary 

15 do 16.
30 m a tek ,  między temi 10 orien­

talnej krwi, po większej części źrebne 
lub z Inszęfami.

24 sztuk młodzieży id  1 do 3 lat.
Wszystkie konie pochody  z s in -  

wnętfo tftada lorda Beptink po opia- 
i i cli : T o u c h s ło n ie ,  E m il tu s ,  Bay
M u i d l d o n ,  L n o t ;?cn N t  i o .  Iw ik ,  h w

oitatnim c z a w  P° Comforterze, The 
Rivor, Daniel 0 ’li'in'kc* Emptrorze, 
Herkulesie etc., mogn do 14. lutego 
być oglądane i z wolnej ręki naby­
wane, c z u n  na>fręeza się n a j l f l ^ a  
spoat boość lul> ,v.niki.m i «lflścfc:el m 
s ta l  nabicia wyivyniier;p m Hi k< ni 
po najum'ark^v, MHzyoh c i ach.

Ko opiec  o d d a lo n y  je s t  od sLv ji ko le i  
żelaznej w S tan is ław ow ie  mil 4 , dnia z'»ś 
13 i 14. lu tego  oczek iw ać  będą na d w o rcu  
kole i żelaznej p o w ó z k i  dw orsk ie  na p rzy -  
byw ających  panów  1: cyt autów  celem p rz y ­
wiezienia ich do K oropca .  116) 2— 3

Z dyrekcji stadniny Wgo Anto­
niego Mysłowskiego w Korojtcn.

Stacja kolei ̂ S tanisławo w, poczta Niżniów,

D nia  27. b m. miedzy 1 1 . a L  godziną  
dąc przez Z arw an icę  z g u b i o n o  p u g i ­

l a r e s ,  w  k t ó r y m  K n s s n - S c h c i n  Filii  
A ng lo  auatrj  aekiego Ban len lw ow sk iego  

na s to  złr.  w. a. nr. 4081. p ła tny  27. b. m., 
p rzy te ra  do 40 złr  w. a. bankno tam i i k a r t a  
le g i ty m a c y jn a  właściciela zn a jd y w ała  się. 
R z e te ln y  oddaw ca raczy sobie jeżli kon ie -  
czm e zechce zatrzymać b ankno ty ,  a  k a r tę  
le g i ty m a c y jn ą ,  pug i la res  i K as^a Schein , 
g d y  takow y już  a m o rty zo w an o  w łaścic ie low i 
mieszkającemu p od  nr.  7181/ .  na I. p ią t rze  
zwrócić. A dres  w skaże  mu k a r ta  l e g i ty m a ­
cyjna lub wym ienione nazw isko  na Kasa* 
Scheinie. 1183 1 —1

A. STEIFA Synowie
polecają  3 ,  P. wielki w ybór

Dubeltówek i Rewolwerów
z różnych fab ryk ,  P Ł Ó T N A  różnego  g a ­
tunku, W A C H L A R Z Y  najm odnie jszych  
i R Ę K A W I C Z E K  balowych. 1492 1 - V

SZCZOTECZKI ELEKTRYCZNE
i Elixir do zębów dra Laurentius,

N iezawodny ś rodek  p rze ­
ciw wszelk im  c ie rp ie ­
niom zębów i dziąseł.  
Szczo teczk i  te  używ a 
się na sucho: użycie  ich 
p rzy w raca  zębom emalię 
i b ia łość naturalną.

D os tać  można w P a ­
ryżu  u pana Sora, boule- 

- vard  des i ta l iens  Nro. 9,
w K ra k o w ie  w ao tece  p» Brunona Mieczyń* 
k ie^o .  w e  L w o w i e  w  a p t e c e  p . B i o t r a  

M i k o l a s c h a .  1025 1 0 - 2 0

Dragees de Gelis & Contee
au Lactate de fer.

(Cukierki Golis i Conte z mleczanu żela za)
uznane przez c e s a r s k ą  p a ry z k a  ak a d e m ię

m edyczną .
D w a s p ra w o z d a n ia  akadem iozne  i liczne 

d o św iad czen ia  daw niejsze  i now szo  w y k a ­
zały  dos t  iteezn^e wyższość^ te g o  ś ro d k a  le­
k a r s k ie g o  nad  w sz y s tk ie m i  ianemi^ ś r o d k a ­
mi, zawierającemu żelazo, a oraz ich sku- 
tecz ość p rzec iw  b łędn icom  i b ia łym  u p ł a ­
wom, przy w zm acnianiu  naczvu^ iymfaty* 
czn}’ch. regu low an iu  m enstruac j i  i zw alcze­
niu wszelk ich  chorób , k tó rych  p rz y c z y n ą  
es t  zubożenie  krw i.

P r a w d z iw e  cuk ierk i G elis  i C onte ,  
sp rzed a ją  się ty lk o  w pndełKHCb c z w o ro b o ­
cznych, obleczonych  e ty k ie tą  k o lo ro w ą  i 
op ieczę tow aną  o p ask ą  r ó ż o w ą ,  na której 
znajduje sie p o d p is  p. L a b e l o n y e ,  m a ją ­
cego  sk ła d  g łów ny  w 5 aryżu .

W e  L w o w ie  dos tać  można w ap te c e  
pod  s reb rnym  or łem  pana  Z y g m u n t a  H u -  
kera. 4 - 1 2

Godna Jest uwagi j
c. k .  u p rz y w il .

kompozycja do politurowania,
na jodpow iedn ie jsza  dla s to larzy , to k a rzy ,  
hand lu jących  meblami i dla o)ó'? p r y ­
w atnych  do po l i tu row an ia  mebli,  l a n o  
wo w ynalez iona  kom pozyc ja ,  k tó ra  w z b u ­
dziła o gó lne  za jęcie ,  czyni wiele czasu  
w y m a g a ją c e  i k o sz to w n e  po l i tu row an te  
now ych m ebli  za  pom ocą  sp i ry tu su  z u ­
pe łn ie  zb y teczn em , gdyz  przez  użycie 
k i lk u  k rop l i  tej kom pozycji  zo s ta ją  stół 
lub szafa zupełn ie  n p o l i tu r o w a n e , i w 
po li tu row anych  p rzedm iotach  tą  kom po .  

zyeja  n ig d y  nie w y s tęp u je  olej.
Użycie  tej k o m p o z y c j i  j e s t  p ro s te ,  a 

rezulta t  n adspodz iew any .
U żyw ane meble m o g ą  być  w ypoli tu -  

row ane  pros tem  po ta rc iem  szraa teczką  
w tej kom pozycji  zm oczoną  i o trzym ają  
tak i  p o ły sk ,  ja k ieg o  przez po li tu row a*  
nie sp iry tusem  os iągnąć  nie można.

J e d n ą  flaszeezką tej k o m p o z y c j i  m o ­
żna w sz y s tk ie  s p rz ę ty  p o k o ju  odnow ić .

(Jena w ięk sze j  f laszeczki z p rzep isem  
u ż y c ia  k o sz tu je  60 cn t . ,  małej flasze- 

k i  40 cn t .  w. a.
G łów ny ftkład r o K s m w c z y  u trzym uje

Fried. M,
w Wiedniu, Giimpendorf, Hirschen-

g a s s e  N r .  8 
któ ry  w sz e lk ie  1' s tow ne  zam ó w ien ia  za 
nadesłan iem  należy tośc i  lub pobraniem  

p o cz tą  u sk u tecz n ia  n a ty c h m ia s t .
G l ó t n y  nkład dla Galicji  n K a r o l a  

S c h u b u t h a  we L w ow ie ,  ulica K r a k o w ­
ska pod 1 150 m.

P rzy  p rz e sy łk a c h  liczy s ię  za opako- 
wAnie od flaszeczki 10 cnt. 1072 I I -—?

cz

P rzec iw
chorobom bydlęcym i zarazie

najlep ie j  s k u tk u ją c y

Prosiek korneuburgski
d la  b y d ł a ,

koncc3junowany przez w ysok i  c. kr. rząfl 
aus tr jack i ,  k ró l .  p ru sk i  i kró l .  sa sk i ,  oŚ- 
znaczony m edalom h am b u rg sk im ,  lo n d y ń ­
skim , pa ryzk im  , mnichowskim i w ied eń ­
skim, używ any  w marszifirniach JM ośc i  króla 

p ru sk ie g o  z naj lepszęm  powodzeniom .
P raw dz iw ego  dostać m ożna :  

we L w o w ie :  K o n s t a n t y  I s k i e r s k i ;  ap teka  
P i o t r a  M s k o la s c h n ,  ap te k a  A, H c rL in e ra  
i ap te k a  Z y g .  R u c k e r a  (dawniej T o m a n k a ) :  
w  K rak o w ie  u p. Ul- J o w o r n i c k i e g o  w 
rynku  gł. k a m ie n ic y  p. K i r c h m a j e r a i

p, J ó z e f a  J a h n ,  
w Białej p. G e tw e r t ,  w Bielsku p. S. A. S ta ń ­
ko apt. ,  w Bochni p. Paw eł  Niedzielski,  w 
Bóbrce p. Czarn ik  ap t . ,  w Brzeżanach p. Mar- 
gulies, p. D un ik o w sk i  ap t .  i p. J» 1 aden- 
hecht, w Bełzie p. l i ry  mak, w Brodach p. Ko- 
ścieki ,  w Buczaczu p. Kerozel i K odrebsk i .  
w Czem łowcach p. L. Schnirch, w Dzików te p, 
S. Bodziński ,  w Kołomyi p. M. B o !echow e:,  
w Leżajsku p. J .  l ł irschfeld  i Marescii. w L i­
man owy p. A. Mil Hor, w Maków ie p. M ayer 
apt. .  w Myślenicaah p. A. K aczyński,  w Miel­
cu p. vV. S a tk o w sk i ,  w Nowym Targu p. L. 
Kamieński,  w Nowym Sączu p, K o s te rk ie w i­
eżowa wdowa, w Trzeworska p. S. Keller w 
Przemyślu p p . G a j d e tsołm a i syn \ V. Mac hal- 
ski,  w Uzeszowie p. J .  Scha i t te r  i syn, w Ra- 
dziechowic p. Ja śk iew icz  ap t . ,  w Rozwadowie 
p, K. M arecki,  w Sanoku p. J a k l i t s c h  w d o ­
wa, w Smolnicy p. F. W im m er, w Stanisławo- 
wie p. R. S w i ta h k i ,  dawniej T om anek . i p. 
vStecher Sebenitz ,  w Tarnowie p. J .  J ah n ,  w 
Tarnopolu pp. Morawetz i C. L a t in e k ,  io 
Wadowicach p, A. Folt iu ,  w Wieliczce p. B. 
W ąto rkow a  wdowa, w Zaleszczykach p. J .  
K o d reb sk i  i Spó łka .  1115 (B 2 —9)

O S T R Z E Ż E N IE .
Ogólne wzięcie P ro szk u  K ornettburg-  

ak iego , spow odow ało  n iek tó ry ch  p r z e m y ­
s łow ców  do podrab ian ia  onegoż : ponieważ 
falsyfikaty owe są pod rab iane  a yiół l ichych, 
a zatem b e z s k u t e c z n e ,  u p riiszamy 
więc, ażeby zak u p u jąc  Korneuburg-.-.ki P r o ­
szek  szanowni gosp o d arze  uw aża li  iż t y l ­
ko tak ie  paczk i  są  p r a w d z i w e ,  na k tó ­
rych  w yciśn ię te  m e d a l e  l o n d y ń s k i ,  
p a r y z k i ,  m n i c h o w s k i  i w i e d e ń ­
s k i ,  a  oraz i f i r m a  a p  t e k i  o b w o d o -  
w e j w K o r n e u b u r g u ,  i zaopa trzone  
p ieczęc ią  tejże apteki.  A tem bardzie j  u w a ­
żać trzeba, sko ro  naś ladow cy  u s i łu ją  naw et  
w in ie ty  fałszować w celu o m a m i e n i a .

L. 31.33. E  d y  k  t.
C. k. S$d krajowy we Lwowie 

nioiejszem do publicznej podaje wia 
domości, że w skutek prośby księcia 
Karola Jabłouov?9kiego, kuratora za­
kłada Stanisława hr. Skarbka, w tu­
tejszym sądzie krajowym uabliczoa 
licytacja dzierżawy, należącego do te­
goż zakładu folwarku Duba, na cza* 
od dnia 1. maja 1887 do duia 1. czer­
wca 1873, ca dnia 13. l u t e g o  1867 
o godzinie 10 pr/.edpoładnicm przed­
sięwziętą zoslaaie, że cetię wywołania 
rocznego czynizu dzierżawnego, s ta ­
nowić będzie kwota 2,000 zlr. w. a.,
którą przed rozpoczęciem licytacji ka­
żdy chęć kupienia mający, jako w a­
dium kwotę 290 złr. w. a. złożyć bę ­
dzie obowiązanym, że także pisemne 
ofarty przyjmowane będą, ź e r a d a a d -  
ministracj^joa rzeczonego zakłada za 
Strzegą sobie przyjęcie lub odrzuce­
nie rezultatu przedsięwziąć się mają­
cej licytacji, nor^szcie, że bliższe w a ­
runki tej licytacji w registratarzo te^ 
go Sądu, w centralnej aiministracii 
zakładu br. Skarbka w gmachu tea ­
t r a l n y m ,  lub na micjłcu w Dubie w 
zarządzie tychże dóbr przejrzane być 
nngą. ' 1155 3 - 3

Lwów dnia 17. stycznia 1867.

EAU des COBDILIERES.
J e J ^ u  z n a jsk u te c m ie js sy c h  ś ro d k ó w  

przeciw bolu  *ebów. W jednej c h w il iu śm it -  
rz* na ig w a ł to w n ię jszy  ból zębó v i s a p o -  
bieg^ przez  ciągle użycie p róchineniu  z ę ­
bów, kfóre się psuć zaczęły. P r o s z e k  d o  
z ę b ó w  z g ó r  k o r d y l i e r s k i c h .  Sk ład  w P a ­
ryżu  przy  ulicy Nr. 33 :  we L w ow ie  w ap te .  
co p. P i o t r a  M i k o l a s c h a  ; w K rakow ie  w 
aptece p. B runona  M ie z y ń s k ic g o ; w W ar-  
bzrwie w sk ładz ie  m a te r ja łów  ap tecznych  
p. Galie 1016 9 - 2 4

W  handlu  pana

Józefa Kodrębskiego
w  Zaleszczykach

sa  do nabycia

ŚWIEŻE NASIONA,
także  znajduje g ę  t"m że  57 roczn ik  n a ­
szych spisów  nasion k w i a t o w y c h ,  w a r z y ­
w n y c h  p a s t e w n y c h ,  o r a z  r o ś l i n ,  k r z e ­
w ó w  o w o c o w y c h ,  r ó ż  g e o r g i n i )  i t .  p,
tak  naj lepszych  ga tunków , jifco też najhar-  
dz;ej wyszc*6£ ó /nU jących  się now szych  i u- 

dziola się  na żądanie  bezpła tn ie .  
Rów nież  przyjmujo rzecz >ny dom h*m- 

dlo -vy wszelkie  zamówienia dla na i, k tó re  
ja k  najspieszniej uskuteczn ione  beda .

K r furt w s tyczniu  1867. Hąfj 3 —10
C. Piat* i Syn,

n:i(two:’ni l i v e r a n ; i  J .  k -ó la  p r i n k i e ^ o

L. 3132 .

C.
E d y k t.

fe. Są<l knyijwy we Lwo vie 
nini?js/.cm dą [>ub'iczaoj podaja Wia- 
domośni, żo w s ku tok prośby księcia 
Karola Jabł mowskiego kuratora za­
kładu Stdniiławą hr. Skarbka w ta- 
tcjizym sąizio krajowym publiczna 
* i c y £ £ cj ̂  dzierżawy należącego do te­
goż zakłada folwarku Rozniatowa, na 
czai od dnia 1. czerwca 186? d o  o- 
statuiego maja 1873 oa dniu 12. lute­
go 1868 o godziuie 10. przed połu­
dniem przedii ę wziętą zostań u-’, że ce ­
nę wywołania rocznego czynszu dzie­
rżawnego, stanowić będzie kwotę 
5.300 złr. w. a., którą przed rozpo­
częciem licytacji każdy chęć kupienia 
mający, jako wadium kwotę 430 złr. 
w. a. złożyć będzie obowiąz-inym, że 
tofcźe pisemne oferty przyjmowane 
będą, że rada administracyjna rzeczo­
nego za Gadu zastrzegła s >bio przyję­
cie lub odrzucenie rezultatu przedsię- 
wd-iść się mającej licytacji, nareszcie, 
że bliżsse warunki tej licytacji w re- 
gistraturze tego sądu lub w central­
nej administracji zakładu br, Skarbka 
w gnusebu teatralnym, lab aa miejscu 
w Roznutowie, w zarządzie tychże 
dóbr przejrzane być mogą. 1154 3 -3

Z  c, k. Sądu krajowego.
_______ L w ó w  d» 17. a tyczuia 1867.

Nr. 221.

Uwiadomienie.
Wysokie e. k. namiestnictwo 

rozporządzeniem z dni* 16. pa­
ździernika 1866 do I. 46.505 u- 
dzieliło miasta Kołomyi, oprócz 
istniejących już 4 jarmarków, 
koncesje na cztery now e jar­
marki, a to tia dzień: 6 .  lute­
go (25. stycznia r. g.), 2i, k w ie ­
t n ia  (12. kwietnia r. g.) przez
o£ra dni, głównie na kouie, tu­
czne woły i płótno, 15. czerwca  
(3. czerwca r. g.) i 30. paździer­
nika (18. października r. g.)

Gdyby na który z tych dni 
święto przypadło, tedy odkłada 
się jarmark na następujący dzień 
powszedni.

Zaprasza się tedy szanownych 
kupców i gości jarmarkowych do 
uczęszczania na pomienione ja r  
marki, z tem dodatkiem, że mia­
sto postarało się o wszelką wy­
godę, jakoteż o obszerną targo­
wicę nad rzeką Prut, na pomie­
szczenie bydła na jarmark przy­
pędzonego. 1180 2-3

Tudzież zaprasza się o częst­
sze odwidzania targów tygoduio- 
wych w piątki z bydłem.
Z Magistratu miasta Kołomyi

dnia 22. styeznia 1867.

00 Uwiadomienie. CO

co
S k ład  w yrobów  k ra jo w y ch  A lfreda  hr.

Potockie* .)  p >d liczbą 19 m we Lwowie,
poleca  świeżo nadesłany  t r a n s p o r t  w o d y  
k o l o u s k i ę j , l e w n n d o w e j ,  c e d r o w e j  k 
r ó ż a n e j  wyrobu f a b r y k i  Łańcuckiej. ’

Siedm ogierów arabskich
i jeden rasy angielskiej
od dnia  25. s tycznia  1867 s tanow ić  b ęd ą  w 
Miżyuou w odwodzio  P rzem ysk im  w*3ta ,ai 

k«iecia L u b o m irsk ieg o ,  a t u  
l .  C o h a j l n u ,  c iem no-gniady , o r y g in a l ­

ny Arab, z ojca Cohajlana matki Nedźdi , 
cena 25 złr. w. a,

3. A b d u l  A z is ,  z ło to -g n ia d y ,  z ojca 
D źedran  m atk i  Obejanki, cena 25 złr. w. a.

3 .  B e n i  A d z g a r ,  z ło to -gu iady ,  z o jca 
A d zg a ra  m a tk i  K alink i,  cena 25 złr.  w. a.

1. R i w e r ,  s k a ro -g n ia d y ,  z o jca R h y e r  
m atki A b ia tk i ,  cena 20 zlr. w. a.

®p r ó c z  t e g o  cztery  zaprzęźue  og ie ry ,  
między k tó re  mi jeden pełnej, & trzy  po */« 
k rw i arabskiej z s tada  K ra k o w ie c k ie g o ,  
cena po 15 złr, w. a,

D la  s łu żb y  stajenucj od każdej sz tnki 
po 2 złr, w. a.

K toby  sobie życzy ł  k lacze  w stajni s k a r ­
bowej pozostaw ić ,  d o s tać  może w ik tu a ły  
po cenach ta rgow ych .

Bliższa w iadom ość w zarządzie  dóbr  
p ań s tw a  Miżyniec os ta tn ia  p o cz ta  N iżanko- 
wice .  1162 3—4

Fabryka kości nawozowych  
w Krukienicack p o cz ta  Mościska z a w ia ­
dam ia i>zano«rnyob pp. g o sp o d a rzy ,  że s p r z e ­
daje p repar  >waną m ączkę  a kości  na m i e j ­
scu eetnar  wied. po 3 z łr .  50 cnt. w. a. 
i że zamówienia  w ed ług  porządku ,  w jak im  
nadchodzić  będą. u sku teczn ione  z o s ta n ą .  
C hcący  nie doznać zawodu, rac z ą  wcześnie 
zam ówienia  usku tecze ić ,  nim zapasy  fab ry ­
ki wyczerpane zostaoą ,  P rz y  zam ówieniach 

^ ą, c z a ja k o  zada tek  na każdy  cetnar 
mączki po i  złr. w. a. W o rk i  do t r a n s p o r ­
tu. jeże li  zam aw ia jący  w łasnych  nie nade- 
szle, j a k o  też p rzy s taw *  do kolei w Mości-  
sbach, o s o b n o  ja k  na jum iarkow ao ie j  li- 
czoue będą. D la eh m ie la rzy  i og ro d n ik ó w  
sprzedaje  e:ę mączna z k o p y t  1 rogów , funt 
wied. po 10 cnL 1166 3—3

L. 3L34. E d y k t
C. k. Sąd krajowy we Lwowie, ni • 

niejsaym do publicznej podaje wiado­
mości, żo w skutek prośby księcia Karo * 
la Jabłonowskiego kuratura zakłada 
Stanisława hr. Skarbka w tutejszym Są 
d/.ie krajowym publiczna licytacja dzie­
rżawy należących do tegoż zakładu 
gruntów i pasz w Żydaczowie na czas 
od duia 1. maja 1867 do ostatniego 
kwietoia 1873 nad na dniu 18. lutego 
1867 o godzinie 10. przed południem 
przedsięwziętą zostanie, że cenę w y ­
wołania rocznego czynszu dzierżawne­
go stanowić bęizie suma 7.000 złr. w.o, 
którą przad rozpoczęciom licytacji ka ­
żdy chęć kupienia mający, jako wa­
diom kwotę 700 złr. w. a. złożyć b ę ­
dzie obowiązauym, że także pisemne 
oferty przyjmowane będą, że rada a d ­
ministracyjna rzeczonego zakłada z a ­
strzegła sobie przyjęcie lub odrzuce­
nie rezultatu przedsięwziąć się m ają­
cej licytacji, nareszcie, że bliższe wa* 
ruoki toj licytacji w registraturze te ­
go sądu, lab w centralnej administra­
cji zakładu hr. Skarbka w gmachu tea- 
traluym, lubwmiojscu, w Żydaczowie 
w zarządzie tychże dóbr przejrzane 
być mogą. 1X56 3 - 3

Z  c, k, Sądu krajowego.
Lwów dais 17. styozaU 1867

Uwiadomienie.

i

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i mysz^
za p om ocą  e. k . uprzyw ile jow anej  trucizr 

na m yszy  i szczury, w ksz ta łc ie  św iecy
Cena flaszeczki 50 «t,

T akow ej  n iefa łszowanej dostać  możn 
we Lwowie u pp . K o n s t a n t e g o  I s k le i  
n k ie g o ,  A d o l f a  B e r l i n e r a ,  Z y g m u n t  
R u k e r a  I P i o t r a  M i k o l a s c h a ;  w Tarnow l 
u pp . J ó z e f a  Jana i IŁ K o y i ,  H 1 9  4 —1

F I L I A .  < * .  I v .  u . p r z

Zakładu kredytowego dla handlu i pr%emyslu

od
podaje do publicznej wiadomości, że

Stycznia 1807 począwszy
tylko 4 0|„towe ASY M I  KASOWE i  Sdniowem wypo

wiedzeniem wydawać będzie
•)

wszelkie
A S Y G N A T Y  K A S O W E

w obiegu znajdujące się
10. Stycznia 1807 począwszy

1086 7- ?

Uli IV , lU U I |r Wl/Iią W OliJ
tylko po 4  o d  1 0 0  i  za 8 d n io % v e if ia  w y p o w i e d z e n i e m  o p r o c e n t o w a n e  będę.
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